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D Z IŚ  W  N U M E R Z E :

„Dw a lata
twórczej pracy“

W  d r u g ą  r o c z n i c ę  p o w s t a n i a

Spółdzielni Wydawniczej 
„POLSKIE PISMO I KSIĄŻKA"

Porty polskie jako bazy rozdzielcze
Wobec zaszłych sku tk iem  ostatn ie j w o jn y  prze

m ian gospodarczych w  szczególności rozbicia po
tenc ja łu  gospodarczego III Rzeszy i  ty m  samym 
przełam ania hegem onii n iem ieckich  p o rtó w  Morza 
Północnego za is tn ia ły  d la  po rtów  polskich  nowe, 
dalekoidące m ożliw ości rozw o ju  gospodarczego. 
D ługo le tn ia  tradyc ja , korzystne położenie i  posia
danie własnego zaplecza o znacznej chłonności i  
zdolności przetwórczej s tw o rzy ły  z po rtów  zachod- 
n io -n iem ieckich  poważne bazy rozdzielcze d la  ca
łego szeregu tow arów  - i  surowców zamorskich. 
P rzegranie przez N iem ców d rug ie j w o jn y  św ia to
w e j zm nie jszyło  autom atycznie ro lę  dys trybucy jną  
p ortó w  u jścia  Ł ab y  i  Wezery.

D la  po rtów  polskich  rozdzie ln ic tw o tranzytow e 
w  zasadzie n ie  jes t zadaniem now ym . W  okresie 
m iędzyw ojennym  szczególnie po ro ku  1932-gim, 
p o rty  polskie  u m ia ły  sobie już  na teren ie m iędzy
narodow ym  w yrob ić  pewne znaczenie i  zdobyć od
pow iedn i zasób doświadczenia w  rozdzie ln ictw ie. 
Stworzone przez nas ins ty tu c je  obro tu  towarowego 
swoją racjona lną  organizacją i  sprężystą dz ia ła l
nością zdobyły  sobie uznanie rzeczoznawców za
granicznych i  s ta łym  swoim  rozwojem  rokow a ły  
najlepsze w y n ik i na przyszłość.

W skrom nym  zakresie początkowo prowadzony 
im p o rt owoców po łudn iow ych  europejskich i  za
m orsk ich  stał się ch lubą G dyni. Nowocześnie urzą
dzone dojrzew aln ie  bananów i  przechowaln ie  b y ły  
w ie lok ro tn ie  odwiedzane przez znanych ekspertów, 
k tó rzy  s ta w ili je  jako  w zór podobnym  przedsiębior 
stwom  zagranicą.

w in n a by  je j przypaść. Podobnie ma się rzecz z skó
ram i surow ym i, k tó re  przem ysł europe jsk i im po r
tu je  w  poważnej ilośc i z P o łudn iow ej A m e ryk i. W 
ślad za skóram i o tw ie ra ją  się w ie lk ie  m ożliwości 
transportow e d la  g a rbn ików  zamorskich.

Rozszerzenia polskiego obszaru gospodarczego 
dale j na zachód, znaczne uprzem ysłow ienie  Ziem 
Odzyskanych oraz zharm onizowanie po lsk ie j po li
ty k i  gospodarczej z in n y m i k ra ja m i s łow iańskim i, 
daleko idąca współpraca P o lsk i ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim  i  k ra ja m i skandynaw skim i pogłębia po
ważnie znaczenie gospodarcze basenu M orza B a ł
tyckiego. Jest rzeczą zrozum iałą, że w  przesunięciu 
baz rozdzielczych z M orza Północnego na Morze 
B a łtyck ie , portom  po lsk im  zarówno w  delcie W is ły  
ja k  i  u  u jścia  O dry, przypaść m usi dom inująca ro
la. Od in ic ja ty w y  i  w y s iłk ó w  naszych k ó ł gospo
darczych, bez w zględu na sektory, k tó re  reprezen
tu ją , zależy udzia ł nasz w  ogólnej p u ll i  dys trybu 
cy jne j E u ropy Ś rodkow ej i  W schodniej. Bardzo po
w ażnym  czynn ik iem  zw iększającym  ro lę  portów  
polskich, jako  p o rty  dys trybucy jne  i  tranzytow e, 
jes t współpraca z Czechosłowacją, k tó re j przem ysł 
przed w o jną  ko rzys ta ł w yda tn ie  z n iem ieckiego a- 
para tu  dystrybucyjnego.

M ów iąc o m ożliwościach w ykorzys tan ia  portów  
polskich  w  rozdz ie ln ic tw ie  tow arow ym  m usim y 
m ieć na uwadze, że niezależnie od w ytężonej dzia
ła lności p o rtó w  n iem ieckich  w  k ie ru n k u  odzyska
n ia  utraconego zaplecza, liczyć  się m usim y z kon
ku renc ją  po rtów  holenderskich i  be lg ijsk ich , które 
posiadają tra d yc ję  p ie  m nie jszą od portów  ujścia 
Ł ab y  czy W ezery, a w ys iłk ie m  w  odbudow ie w łas

nych urządzeń technicznych i  m odern izac ji m e u- 
stępują naszym am bicjom .

Jakie to w a ry  będą w  przyszłości przedm iotem  
d ys tryb u c ji po rtów  polskich  n ie  można jeszcze w  
pe łn i przew idzieć. Z chw ilą  jednak odbudowy_ i  
u ruchom ienia o le ja rn i w  Szczecinie należącej do 
na jw iększych zakładów  tego rodza ju  w  Europie, 
przem ysł tłuszczowy sta je  się n ie w ą tp liw ie  jednym  
z czołowych dostawców dewiz, pochodzących z do
chodów z ty tu łu  p racy uszlachetniającej.

O dbudow ujący się p rzem ysł gum ow y w  Polsce 
i  w  Czechosłowacji chętnie będzie w id z ia ł w  jed 
nym  z po rtów  polskich  bazę d la  surowego kauczu
ku. Szeroko rozbudowany przem ysł m eta low y 
łącznie z przem ysłem  e lektro techn icznym  w ykazu je  
stale zw iększającą się tendencję zapotrzebowania 
na metale ko lorowe. Przedstaw icie le  przem ysłu 
chemicznego i  przetwórczego k ra jó w  zainteresowa
nych w in n y  za in ic jow ać stworzenie w  portach po l
skich baz rozdzielczych dla potrzebnych im  surow 
ców pomocniczych. Zorganizowanie a rb itra żu  w e ł
n y  surowej, ln u  i  konop i będzie, obok obro tu  ba
wełną, przez przem ysł w łó k ienn iczy  E uropy Cen
tra ln e j, Północnej i  W schodniej pow itane z uzna
niem. Wreszcie godzi się wspom nieć o surowcach 
chemicznych i  n ie  m n ie j ważnych tow arach ko lo 
n ia lnych  z kawą i  herbatą  na czele.

N ie w ą tp liw ie  w. przebudow ie s tru k tu ry  hand lo
w e j naszych portów  poważną ro lę  odgryw ać będą 
regu larne polskie  T a rg i M iędzynarodowe w  szcze
gólności zaś M iędzynaradowe T a rg i Gdańskie.

U R O K  M O R Z A  
Wyspa Wolin 
posiada szereg 

ciekawych i pięknych 
odcinków wybrzeża

K a ro l Weber
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Wieczorne zmęczenie
A le ją  Bohaterów  W arszawy 
wieczór w ejdzie  do m iasta  
gasić w rzaw ę
wiązać chude szyje la ta rń  
w  supły blasku.

P ię tra  m nie wyniosą  
ponad krzew  bzu.
Pewno zasnę 
w  p ierw szej gwieździe  
pnącej się brzegiem  w zroku  

, ja k  raca.

1 księżyc wzejdzie trzeźw ie j
n iż  m yś l o Tobie
Boże ludz i zmęczonych pracą.

Tym oteusz Karpow icz.

Łuszczarnia ryżu  swoją zdolnością przetwórczą 
przekraczającą ówczesną stosunkowo n iew ie lką  
chłonność ry n k u  kra jow ego, pom yślana b y ła  jako  
p rze tw ó rn ia  uszlachetniająca, k tó ra  swoją pracą o- 
żyw iła  ruch  sta tków  w  porcie gdańskim  i  pracą 
polskiego robo tn ika  pomnażała zasoby dewizowe 
k ra ju .

Podobne znaczenie przypisać należy również 
o le ja rn i Gdańskiej i  zakładom  przetw órczym  prze
m ysłu  tłuszczowego w  Gdańsku. K a p ita ł zagranicz
n y  operu jący zarówno w  G dyn i ja k  i  w  Gdańsku 
zbudował zakłady te  celem w ykorzys tan ia  tan ie j 
polsk ie j s iły  roboczej, m ając oczywiście na uwadze, 
reekspedycję gotowych p rze tw orów  do inn ych  k ra 
jów .

Bardzo rozum nym  posunięciem polsk ich  k ó ł go
spodarczych b y ło  dążenie stworzenia G dyn i, jako  
przeciw w agi d la  B rem y p o rtu  arbitrażow ego dla 
baw ełny. N iestety, wobec niedostatecznych m o ż li
wości i  zby t k ró tk ieg o  czasu dzia ła lności g ie łdy, 
baw ełna n ie  odegrała jeszcze w  okresie przedwo
jennym  w  obrotach gdyńskich  ta k ie j ro li, jaka  po-

I I I  ZJAZD PRZEMYSŁOWY
ZIEM ODZYSKANYCH W SZCZECINIE

Z ^ ^ g o l p o ^  ro zm ia ro w i k tó ra  zgrom adzi delegatów nie ty lk o

zo ^ r * ĥ  u  -rńe tv lk o  dy rek to rzy  w iększych przedsiębiorstw , ale rów nież delegacje rad  załogowych.
W czasie zjazdu do stczecina  przybędzie około 10 tysięcy  m łodzieżą ze w szystktch szkol tech

nicznych z całego k ra ju . Celem sprowadzenia m łodzieży będzie zapoznanie je j z dorobkiem  Pols?« 
na teren ie Z iem  Zachodnich. P ro je k tu je  się z te j p rzyczyny  zorganizowanie rów n ież w ie lk iego  pokazu

daniem  g łów nym  obrad by łoby w ytyczenie  załozen d la  realizow an ia  drugiego ro k u  p lanu  trzy le tn ie

B° ' Oblicza się że w  dniach tych  łącznie z m łodzieżą Szczecin będzie gościł k ilkanaście  llłdz t.
Zorganizowanie zjazdu w  Szczecinie ma również swoje znaczenie polityczne, w  ten sposob bow iem  
władze państwowe podkreś la ją  ważność d la  życia gospodarczego k ra ju , polskiego p o rtu  u  u jścia  Odry.
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SPRAW Y PORTOW E

Czeski tranzyt pójdzie
Do Szczecina p rzybyw a ją  coraz częściej delega

cje zagranicznych sfer p rzem ysłowo-handlowych, 
k tó re  badają m ożliw ości w ykorzys tan ia  p o rtu  
szczecińskiego d la  w ym ia n y  tow arow e j pom iędzy 
Polską a danym  kra jem . B y li  w ięc w  Szczecinie 
F rancuzi i  A n g licy , W łosi i  Węgrzy. Do stałych 
natom iast należą w iz y ty  czeskie. Zainteresowanie 
Czechów portem  u u jścia  O d ry  stale wzrasta.

Rozm owy polsko-czeskie, ja k ie  ostatnio zosta
ły  zakończone w  Pradze spowodowały znowu 
wzmożenie zainteresowania Szczecinem. Um owa 
podpisana przez obie s tro n y  p rzew idu je  stosowa
n ie  d la  tow arów  czeskich w ysy łanych  tranzytem  
przez p o rty  polskie  specjalne u lg i na ko le jach  po l
skich. W  zw iązku  z ty m  należy się spodziewać, że 
już  w  k ró tk im  czasie ruszą znowu przez nasze p or
ty  tra n sp orty  tow arów  czeskich przeznaczone dla

znowu przez Szczecin
k ra jó w  skandynawskich. F irm y  spedycyjne i  m a
k le rsk ie , k tó re  za jm ow a ły  się przesyłan iem  i  tra n 
sportem  czeskich to w a ró w  czynią przygotow ania 
na ich  przyjęcie.

W  tych  dniach b a w ił w  Szczecinie dr. A lio is  
V alenta, d y re k to r czeskiego państwowego przed
s ięb iorstwa transportow ego „In tra sp e d “ . Czech 
zw ie d z ił p o rt i  p rzeprow adz ił szereg rozmów n ie - 
ty lk o  z w ładzam i po rto w ym i, ale rów n ież z f irm a 
m i, k tó re  za jm ują, się spedycją czeskich tow arów . 
P obyt jego łączy się z b lis k im i już  transportam i 
czeskich w y rob ó w  hutn iczych, jak ie  tu  znowu bę
dą skierowane.

B a w ił rów n ież w  Szczecinie p rzedstaw icie l w ie 
deńskiego oddzia łu  f irm y  „H a r tw ig “  inż. Dobrzań
ski. Celem jego w iz y ty  b y ło  naw iązanie ko n ta k tu  
handlowego pom iędzy Szczecinem i  W iedniem.

Otrzymamy statki z zagranicy
Tow arzystw o  Ż eg lug i P rzybrzeżnej na B a łty k u  

„ G ry f“  przeprowadza rozm ow y z zagranicą w  spra 
w ie  nabycia  sta tków , k tó re  nadaw ałyby się do że
g lu g i na te ren ie  Za lew u Szczecińskiego i  na od
c inku  Szczecin— Gdańsk. Rozm owy ro zw ija ją  się 
pom yśln ie  i  jes t nadzieja, że o trzym am y jednostk i,, 
k tó re  będą m ogły  być na tych  lin ia ch  u ruchom io
ne. W  re jon ie  u jścia O d ry  odczuwa się bow iem  
bardzo b ra k  jednostek, k tó re  by  po łączy ły  liczne 
m iejscowości leżące nad Zalewem  ze Szczecinem.

R ZE C ZO ZN A W C Y  P O R TO W I O R G A N IZ U JĄ  SIĘ
W  Szczecinie p rzebyw a ju ż  dość znaczna ilość 

w szelkiego rodza ju  rzeczoznawców portow ych . Po
s ta n o w ili oni u tw orzyć  organizację, k tó ra  za jm ie  
się spraw am i zawodowym i, ta ry fa m i itp .

PRACE IN W E S T Y C Y JN E  W  PORTACH
W ydz ia ł A d m in is tra c ji W ybrzeża p rzys tą p ił do 

przeprowadzenia in w es tycy j w  porcie w  Św inou jściu  
i w  D ziw now ie . N a jw ażn ie jszą z początkow ych prac 
będzie zbadanie dna i oczyszczanie dróg wodnych, 
usunięcie w ra k ó w  i w sze lkiego rodza ju  przeszkód,Inspekcja Odry i portu szczecińskiego

Po w ie lodn iow e j podróży p rz y b y ł do Szczecina 
m in is te r Rabanowski. M in is te r p ły n ą ł w zdłuż O dry 
na s ta tku  „C hodk iew icz“  z P łocka (u trzym u je  on 
stałą kom un ikac ję  pom iędzy Warszawą i  P łockiem ).

P łynąc w zdłuż O d ry  m in is te r s tw ie rdz ił, ja k ie  
są postępy i  m ożliw ości odbudow y zniszczeń. W szy
stk ie  zagadnienia b y ły  w en ty low ane  natychm iast 
przez kom is ję  fachowców, k tó ra  oceniała m ożliw oś

ci zw iększenia tempa odbudowy, potrzeby fin a n 
sowe i  m a te ria łow e  itp . '

W  Szczecinie m in is te r zw ie d z ił p o rt i  stan od
budow y urządzeń kom un ikacy jnych , a przede 
w szystk im  akcję  podnoszenia i  b udow y m ostów 
ko le jow ych  i  drogowych. Następnie kom isja  in 
spekcyjna udała się na w yspę W o lin , a szczególnie 
do Warszewa, b y  obejrzeć prace związane z u ru 
chom ieniem  l in i i  Sztokho lm — W arszawa—Praga. 
K om is ja  s tw ierdz iła , że postępy robó t na tym  od
c inku  są w ykonyw ane  z w łaśc iw ą  szybkością i  że 
należy się spodziewać o tw arc ia  l in i i  w  określonym  
poprzednio te rm in ie .

Wydobyto nowe jednostki
W  ko ryc ie  O dry, kanałach portow ych  i  na Za

lew ie  O drzańskim  zna jdu je  się jeszcze duża ilość 
wszelkiego rodza ju  taboru, k tó ry  został przez 
N iem ców  zatopiony, w zględnie też uszkodzony w  
czasie dzia łań w ojennych. Tabor ten naogół przed
staw ia w ie lk ą  wartość, to  też stale przeprowadza 
się prace, k tó ry c h  celem jes t w ydobycie  jednostek 
i  oddanie ich  do rem ontu, b y  m o g ły  znow u s łu 
żyć potrzebom  naszych portów .

Na wodach Za lew u leżała w  wodzie duża now o
czesna draga ssąca, zbudowana, przez N iem ców  w  
1942 r „  k tó ra  uszkodżcna w  czasie w o jn y  przez a r
ty le r ię  zatonęła. W ładze polskie  postanow iły  ją  
w ydobyć: w  ty m  celu sprowadzono z G dyn i statek 
ra tow n iczy  „S m ok“ , p rzy  pomocy którego rozpo
częto prace. N a jp ie rw  zalepiono p las tram i powsta
łe na sku tek uderzenia pocisku dz iu ry, a następ
n ie  wypom powano wodę i  w ydobyto  sta tek na 
pow ierzchnię.

Jest to  ja k  stw ierdzono bardzo nowoczesny typ  
d rag i ssącej, k tó ry  będzie m ógł oddać nam  jeszcze 
w ie lk ie  us ług i; draga do rem ontu  zostanie odpro
wadzoną do Stoczni Gdańskiej.

P raw ie  że równocześnie w ydobyto  rów nież

prom  k o le jo w y  o w ym ia ra ch  30x4,5 m. I  ta je d 
nostka jes t uszkodzoną ty lk o  w  n ie w ie lk ie j m ierze 
D aw n ie j s łuży ła  ona do u trzym a n ia  kom un ikac ji 
pom iędzy obydw u brzegam i O dry.
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Eksport chlorku magnesu
Do p o rtu  szczecińskiego p rzyb y ło  ostatnio k ilk a  

s ta tków  z rudą  (łącznie w  ty m  okresie naw igacyj
nym  do Szczecina zaw inę ło  ju ż  przeszło 40 tra n 
sportów  ru dy) oraz sta tek „G om a“  z końm i. „ Is a r“  
p rzyw ió z ł znow u 1539 repa trian tów .

O puściły p o rt liczne s ta tk i z w ęglem  oraz sta
tek  z ch lo rk iem  magnezu d la  D an ii. C hlorek mag
nezu o trzym u je m y z N iem iec w  ram ach reparacji 
w o jennych  i  nadw yżkę ponad w łasne potrzeby 
k ie ru je m y  za granicę.

Transport wełny
Do p o rtu  szczecińskiego p rz y b y ł sta tek po lsk i 

„L ech “ , k tó ry  w  porcie cen tra lnym  w y ładow a ł 146 
ton  w e łn y  a u s tra lijs k ie j d la  w ładz radzieckich. 
S tatek ten  ku rsu je  sta le  na l in i i  G dyn ia— Londyn.

Wielka konferencja portowa w Szczecinie
W  P IE R W S ZY C H  D N IA C H  S IE R P N IA  R O Z P O C Z Ę ŁA  S IĘ  W  S ZC ZE C IN IE  W IE L K A  K O N 

FER EN C JA PORTO W A, K TÓ R E J C E LE M  JEST O M Ó W IE N IE  C A ŁO K S ZT  A L T U  PR AC  PORTU  
SZSZECIŃSKIEG O . RO ZM O W Y P R O W AD ZO N E SĄ POD K IE R O W N IC T W E M  W IC E M IN IS T R A
Ż e g l u g i  p e t r u s e w i c z a . p o w o ł a n y c h  z o s t a ł o  5 k o m i s j i , k t ó r e  o b r a d u j ą  n a d
P O S ZC ZE G Ó LN Y M I Z A G A D N IE N IA M I. W  O B R A D A C H  B IE R ZE  U D Z IA Ł  SZEREG P O LS K IC H  
FA C H O W C Ó W  Z  ZA K R E S U  O D B U D O W Y  P O R TÓ W  I  P L A N O W A N IA  M. N. D Y R E K TO R  C EN
TR A LN E G O  U RZĘDU  P L A N O W A N IA  ASHENAS.

W IC E M IN IS TE R  PETR U SEW IC Z O Ś W IA D C Z Y Ł  W C ZA S IE  K O N FE R E N C JI, ŻE RZĄD Z A D E 
C Y D O W A Ł, IŻ  PORT. S Z C Z E C IŃ S K I B E D Z IE  G Ł Ó W N Y M  PO R TE M  W Ę G LO W Y M  PO LSKI. W  
R. 1950 PORT P R ZE ŁA D U JE  9 M IL IO N Ó W  TO N  W Ę G LA .

Będziemy przeładowywać więcej w ęgla
P o rt szczeciński p rze ładow uje  w  c h w ili obecnej 

około  1000— 1200 ton  węgla dziennie. U rządzenia 
ja k im i p o rt dysponuje pozw alają  jednakże ju ż  te 
raz na przeładunek do 1600 ton  węgla, jednakże 
ta k ie  ilości w ęgla n ie  nadchodzą do Szczecina. N is 
k i stan w ody na Odrze jes t przyczyną, że w ęg ie l 
nadchodzi jedyn ie  ko le ją , a tra n sp o rty  wodne ze 
Śląska są ta k  n ik łe , że n ie  można ich  brać pod 
uwagę. W łaściw ie  w ięc obecny stan urządzeń 
prze ładunkow ych  n ie  jes t w  p e łn i w ykorzystany.

W kró tce  m ają  być jednakże przeprowadzone 
inw estyc je , k tó re  pozwolą na zw iększenie p rze lo t
ności ko le i, ta k  że p o rt będzie dysponował odpo
w iedn ią  ilością  węgla. L icząc się z ty m  stanem 
przystąp iono w  porcie  szczecińskim do budow y no
wego p u n k tu  przeładunkowego d la  w ęgla i  to  na 
nabrzeżu „A rse n a ł“  na północ od W a łów  C hrobre
go. Tu  przeprowadzone ju ż  zostały to ry  ko le jow e 
i  s taw ia się 4 dźw ig i. M ontow an ie  dźw igów  p o trw a

jeszcze k ilk a  tygodn i; tymczasowo nabrzeże ma 
być w ykorzystane do prze ładunku w ęg la  systemem 
w ięcej p ry m ity w n y m .

U ruchom ien ie  nowego p un k tu  przeładunkowe
go pozw o li na eksport około 1000 ton  w ęgla dzien
nie. Od w rześnia p o rt szczeciński będzie mógł w ięc 
każdego dnia  w ysyłać 2500 ton  węgla, co stanowi 
m iesięcznie około 75 tysięcy ton. N a tu ra ln ie  osiąg
nięcie te j c y fry  p rze ładunku  będzie zależało prze
de w szystk im  od tego, czy do p o rtu  zostanie do
starczoną potrzebna ilość tow aru .

* * *

W  ch w ili, gdy num er „Szczecina“  b y ł już w  
d ru k u  do nabrzeża „A rse n a ł“  p rz y b ił pierwszy 
szwedzki statek. Za ładunek w ęg la  odbywa się 
p rzy  pom ocy specjalnie skonstruow anych ryn ien  
przesypowych. D ź w ig i m on tu je  Stocznia Gdańska 
i  będą one gotowe do p racy  we w rześniu.

a następnie nap raw ien ie  nabrzeży i przeprowadzenie 
koniecznych in s ta la c ji .

N O W Y  TR AN S PO R T D O M KÓ W  F IŃ S K IC H
Przy nabrzeżu P ilo tow ym  w  G d yn i s ta tek  f iń s k i 

„E na ”  prze ładow a ł p rzy  pom ocy dźw igu  w p ros t do 
wagonów ko le jow ych  sk ładane  dom ki fińsk ie , k tó re  
w  ilości 35 sztuk z przeznaczeniem d la  K a to w ic  
p rzyw ió z ł z p o rtu  K o tka  w  F in la n d ii.

PR ZE TW Ó R N IE  PAŃ STW O W E P R ZE R O B IĄ  
800 TO N  R YB

W  zw iązku  z rozpoczęciem sezonu dalekom ors
k ic h  po łow ów  śledziowych państwowe p rze tw ó r
n ie  rybne  w  G dyn i p rzystępują  do in tensyw nej 
p racy przetwórczej, a m ianow ic ie  do solenia i  p ro 
d u k c ji konserw  trw a ły c h ; ja k  m a ryn a ty  śledziowe, 
śledzie w  o liw ie  i  śledzie w  pom idorach. P lanu je  
się przeróbkę w  p rzetw orach państw ow ych około 
800 ton  w  ciągu sezonu.

Także w  zakresie p ro d u k c ji konserw  z surowca 
słodkowodnego p lanu je  się ożyw ienie w  zw iązku z 
zakon traktow an iem  od C en tra li R ybnej dostawy 
20 ton  ry b y  s łodkowodnej tygodniowo.

W ym ienione konserw y są przeznaczone ta k  na 
rynek  k ra jo w y , ja k  i  zewnętrzny. D la  spopu lary
zowania swoich w yrobów  Zjednoczone P rze tw ór
n ie  Rybne w  G dyn i, p rzyzna ły  specjalne upusty 
d la  tra n za kc ji zaw artych  na Targach Gdańskich.

R E W IN D Y K U JE M Y  S IE C I R Y B A C K IE

M o rsk i In s ty tu t R ybacki przeprowadza re w in 
dykac ję  sieci polskich, ja k ie  przez N iem ców zosta
ły  w yw iez ione  na teren N iem iec. O statnio  M IR — 
Szczecin p rze ją ł z H am burga 15767 kg  sieci i  125 
kg  ko rka  na lince  od sieci rybackich.

R ew indykacja  naszego sprzętu rybackiego, k tó 
rego b rak  ta k  bardzo odczuwają nasi rybacy poz
w o li na zw iększenie a k c ji po łow ów  ryb.

Międzyzdroje przepełnione
N ajw spanialsze kąp ie lisko  za zachodnim  odcin

k u  polskiego wybrzeża M iędzyzdro je  są dosłownie 
przepełnione. Pom im o dużych trudności kom un ika 
cyjnych, wczasowicze pokonu ją  wszystkie  k łop o ty  
i tysiącam i p rzybyw a ją  nad B a łty k . W  n iedzielę 
trudno  jes t w  loka lach  zdobyć miejsce, a plaża jest 
dosłownie nab itą  kąp iącym i się.

B y  u ła tw ić  dotarcie do M iędzyzdro jów  w  n a j
b liższym  czasie u ruchom iony zostanie now y statek 
„Te lim ena “  na odcinku  Szczecin— M iędzyzdro je  
Południe. S ta tek ten jes t w iększy od dotychczas 
kursu jące j na ty m  odcinku  l in i i  s ta tku  „J o la n ty “ . 
„Te lim ena  posiada 200 ton  w yporności i  może za
brać poza dużą ilością  bagażu 400 pasażerów. Na 
s ta tku  znajdow ała  się będzie sta ła o rk ies tra  i  b u 
fe t. Jest to  jednostka ja k  na nasze w a ru n k i sto
sunkowo luksusowa, posiada bow iem  dwa piękne 
salony.

Po sezonie „T e lim e n a “  będzie ku rsow a ła  na l i 
n ii  Szczecin— Świnoujście . Jest to  sta tek s iln ie  zbu
dowany, ta k  że zim ą n ie  będzie się on potrzebow ał 
obawiać m nie jszej k r y  i  lodów. Dziób s ta tku  jest 
specjalnie um ocniony do p ływ a n ia  po lekko  za- 
m arzłe j przestrzeni Za lew u Szczecińskiego.

Tysiące letników
Miejscowością do k tó re j ściągają o lb rzym ie  t łu 

m y le tn ik ó w  i  wczasowiczów jes t Ustka, nowo u- 
ruchom iony p o rt p o lsk i na zachodnio-pom orskim  
wybrzeżu, a równocześnie w pan ia łe  kąpie lisko. 
W  p ie rw szych dniach s ierpn ia oceniano liczbę 
wczasowiczów na 7— 10 tysięcy. W  n iedzielę  licz 
ba p rzybyw a jących  na św iąteczny odpoczynek go
ści wzrasta o dalszych 5 tysięcy.
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C ZESŁAW  SO BC ZYK

D w a  l a l a  t w ó r c z e j  p r a c y
M inę ło  już  dwa la ta  od tego czasu, k iedy 

to  w  r. 1945 b. w ięźn iow ie  z Gusen, Mathausen i 
innych  obozów h itle ro w sk ie j kaźni, p rzys tą p ili do 
organ izacji w  Szczecinie jedne j z p ierw szych p la 
cówek spółdzielczych p. n. „S pó łdz ie ln ia  W yd a w n i
cza „P o lsk ie  Pismo i  Książka“ . Jeszcze żyw o po
siadamy w  pam ięci w id o k  tego w ie lk iego  i  bezna
dziejnego rum ow iska, p rzy A l. W ojska Polskiego 
39, k ied y  to  p ie rw s i p ion ierzy drukowanego słowa 
polskiego w ygrzebyw a li poszczególne części m a
szyn z gruzów  zburzonej i  spalonej d ruka rn i. W ie lu  
obserwatorów  i  ówczesnych rzekom ych „p io n ie 
ró w “  niedoceniało w artośc i te j skrom nej, a jakże 
tw órczej g rup y  lud zk ie j, k tó ra  z niczego p o tra fiła  
tw o rzyć  nowe w artości. O rganizatorzy spółdzie l-

Fot. autor
B udynek księgarn i

czej p laców ki w ydaw nicze j n ie  p rze jm o w a li się 
jednak tym  n iew łaśc iw ym  k ry tycyzm em  i  n iek iedy 
pośm iechowiskiem  ze strony m ałow artościow ych 
jednostek i  p racow a li uparcie  dalej. N ic  też dz iw 
nego, że już  w  k ilk a  tygodn i później, na gruzach 
tego rum ow iska —  poczęła w reć polska praca.

Już w  s ie rpn iu  1945 r. ukazu ją  się nakładem  
spółdzie ln i pierwsze polskie  pocztów ki z 
w id o ka m i p iastow skich zabytków  Szczecina. We 
w rześn iu  spółdzieln ia  w yda je  pierwsze num ery  ty 
godnika „P io n ie r Szczeciński“ . W  dalszej k o le j
ności w chodzi p lan  m iasta, ka lendarzyk szczeciń
sk i i  t. p. Spółdzie ln ia  „P o lsk ie  P ismo i  Ks iążka“  
bierze także czynny udzia ł w  organ izacji perwsze- 
go „D n ia  Spółdzielczości“  w  Szczecinie, w yda jąc 
barw ne p la ka ty  propagujące spółdzielczość.

Dziś, k ied y  obchodzim y dwulecie dzia ła lności 
te j pożytecznej i  tw órczej p laców ki, n ie  można nie 
wspomnieć o trudnościach, jak ie  się w  pracy co
dziennej nadarzały. A  trudności napotykano n a j
rozmaitsze, b rak  funduszy, sprzętu i  t. d. Na sku
tek  centra lnych  zarządzeń spółdzieln ia  n ie  uzys
ka ła  swego cza; j  zezwolenia na w ydaw anie  tyg. 
„P ion ie r Szczeciński“ , ja k  również w ie le  m iesięcy 
m usia ła  zabiegać-, o p rzydz ia ł d ru ka rn i, k tó rą  sa
ma stw orzyła . Zarząd i  Rada Nadzorcza n ie  opuś
c iły  jednak rą k  i  uparcie p racow a ły  dale j. W  czer
w cu ubr. r. przystąp iono do w ydaw ania  nowego 
tygodn ika  p. n. „Szczecin“ . W  międzyczasie uka 
zu ją  się także b roszury m onograficzne inż P. Zarem 
b y  i  mgr.- Cz. Piskorskiego p. t. „P o lsk i Szczecin“  
i  inż. P. Zarem by p. t. „Polska F laga w  Szczecinie".

W  pierwszą rocznicę pracy w  Szczecinie, spół
dzie ln ia  w yda je  ilu s tro w an y  a lbum  p. t. „Z a b y tk i 
P iastowskiego Szczecina“ , w  opracow aniu m gr. Cz. 
Piskorskiego.

Dużo in ic ja ty w y  spółdzieln ia  w łoży ła  w  organ i
zowanie w  ub. r. w ys taw y p. t. Książka i  je j pow 
stanie. W ystawa ta  urządzona z m yślą zb liżen ia
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Stoisko S pó łdz ie ln i W ydawnicze j „ Polskie  Pismo 
i  K siążka“  na osta tn ie j w ystaw ie  szczecińskiej 
„ Pokaz W zorów W ytwórczości“  w  gmachu Muzeum  

M orskiego

szarego człow ieka pracy z książką, należy do n a j
poważniejszych im prez k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych 
polskiego Szczecina i  b y ła  pierwszą w ystaw ą książ
k i polsk ie j na Z iem iach Odzyskanych. W  skrom 
nej lecz obszernej sali, świeżo, co dopiero w y re 
montowanego budynku , zgrom adziła  szereg cen^ 
nych zabytków  ks iążk i po lsk ie j, jak. rów n ież przed
s taw iła  dorobek powojennego p iśm ienn ic tw a pols
kiego.

N iem ało też zachodu i  p racy kosztowało spół
dz ie ln ię  w yrem ontow an ie  budynku, w  k tó rym  
m ieści się obecnie redakcja  tyg . Szczecin, Agencja 
R eklam y oraz ks ięgarn ia .

Spółdzie ln ia  W ydawnicza „P o lsk ie  P ismo i  
Książka“  bierze zawsze czynny udzia ł we wszyst
k ich  przejawach życia  społeczno-gospodarczego 
polskiego Szczecina i  Pomorza Zachodniego1. Ostat
n io  spółdzie ln ia  b ra ła  udzia ł w  w ystaw ie  szczecińs
k ie j p. t. „Pokaz w zorów  W ytw órczości“ , na k tó re j 
to  w  pom ysłow ym  i  estetycznym  stoisku przedsta
w iła  p lastycznie swój d w u le tn i dorobek. K ilk a  ty 
godni tem u o tw arta  została przez spółdzie ln ię  ta k 
że druga ks ięgarn ia  w  dz ie ln icy  portow e j (u l. Par
kowa).

W  na jb liższym  czasie spółdzie ln ia  w yda zbiór 
now el zachodnio -  pom orskich p. t. „P od  znakiem  
G ry fa “ , w  opracow aniu m gr. W. Lachn itta , a ta k 
że drukow ać będzie „Legendy Pom orskie“ , w  
opracow aniu T. Karpow icza. Z poważniejszych no
wości spółdzielczych w  przygo tow an iu  do d ruku  
jes t praca m gr. J. Drozdowicza, p. t. „Ważniejsze 
zagadnienia organ izacji i  przedsiębiorstw  spółdziel
n i hand low ych“ .

Robiąc dziś to  k ró tk ie  zestawienie dw u le tn ie j 
pracy, trzeba stw ierdzić, że Spó łdzie ln ia  W ydaw n i
cza „P o lsk ie  P ismo i  K s iążka“  w łoży ła  duży w k ła d  
w  odbudowę polskiego życia gospodarczego na Po
m orzu Szczecińskim. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje rea lizow an ie  zakreślonego sobie planu

działalności. W  rea lizac ji tego p lanu przeb ija  n ie - 
ty lk o  duży w ys iłe k  pracy, ale także pewna upar- 
tość i  w ia ra  w  pokonanie każdych napotykanych 
trudności. D latego ja k  słusznie pow iada prez. Za
rządu Spółdzieln i, ob. L . K ró la k  „zda jem y sobie 
sprawę z rozlicznych trudności odcinkowego w y -

F o i. aujto
Tygodn ik  „ Szczecin“  w  d ru k u .__

konania p lanu odbudow y gospodarczej i  k u ltu ra l
nej, a zwłaszcza ca łkow itego zagospodarowania 
pismem* i  książką Pomorza Szczecińskiego, ale 
p rzebrnę liśm y już  najgorszy okres. Bogaci w  do
świadczenia, pew n i harm onijnego i  społecznego 
w spółdzia łan ia  zainteresowanych czynn ików  i  po
w ołanych osób —  doprow adzim y do tego, że w  n ie
d ług im  czasie w ybudu jem y na fro n to n ie  naszego 
placu —  na usun ię tych  gruzach nowoczesny gmach 
„K u ltu r y  Spółdzielczej“ .

Przemysł konfekcyjny
Przed w o jną  Pomorze Zachodnie, a przede 

w szystk im  Szczecin i  k ilk a  innych  m iast pow ia
tow ych  b y ły  w iększym i ośrodkam i przem ysłu kon 
fekcyjnego. Rozwój tego p rzem ysłu  op ie ra ł się 
zresztą rów n ież o w łasne w y tw ó rn ie  m a te ria łów  
w łók ienn iczych; na te ren ie  w ojew ództw a  znajdo
w ało  się bow iem  k ilk a  w iększych fa b ry k  w łó k ien 
n iczych i  tka ln i.

W ojna n ieste ty zdewastowała w  w iększej częś
ci p rzem ysł tkack i. W  c h w ili obecnej czynne %ą 
tka ln ie  w  Choszcznie, Bobolicach i  w  Drawsku. 
Zak łady w  Choszcznie za jm u ją  się obecnie jedy 
n ie  p rodukc ją  koców, ponieważ p ie  posiadają, fa 
chowych pracow ników , by  rozpocząć w ytw arzan ie  
lepszych gatunków  tow arów . W  przedsiębiorstw ie 
pracu je  około 120 pracow ników . W  m iarę  doszka
lan ia  personelu p rzew idu je  się p rodukc ję  lepszych 
m ateria łów .

Z ak łady  w  D raw sku  są uruchom iońe zaledwie 
w  15 proc., pom im o że ich  zdolność p rodukcy jna  
w ynosi około» 30 tysięcy m e tró w  miesięcznie. Za
tru d n ia ją  one zaledw ie 30 p racow n ików . B rak 
kw a lifik o w a n y c h  fachowców i  tu  un iem ożliw ia  
zwiększenie p rodukc ji.

na Pomorzu Zachodnim
Przem ysł ko n fe kcy jn y  Pomorza Zachodniego 

n ie  jes t w ięc opa rty  o m a te ria ły  w łók ienn icze  w y 
tw arzane na m iejscu. Do is tn ie jących  tu  fa b ry k  
te ks ty lia  się p rzyw ozi. Państwowe Za k ład y  Prze
m ys łu  K on fekcyjnego  posiadają na te ren ie  w o je 
w ództw a 3 zakłady: dwa w  Szczecinie i  jeden w  
M yślibo rzu. F a b ry k i szczecińskie są wyposażone w  
344 maszyny, a przedsiębiorstwo m yś libo rsk ie  l i 
czy 74 maszyny.

W a ru nk i rozw o ju  d la  przem ysłu ko n fekcy jne 
go, po prze jęc iu  tych  terenów  przez w ładze po l
skie n ie  b y ły  ła tw e. B rakow a ło  w  fab rykach  n ie  
ty lk o  maszyn, k tó re  zostały w yw iez ione (a k tó r 
re  ostatecznie w  pewnej m ierze udało się skom 
pletować) ale przede w szystk im  rów nież fachow 
ców. D z ięk i jednakże w y trw a łe j p racy k ie ro w n ic 
tw a , zak łady obecnie przekraczają już  regu la rn ie  
p lan  p rodukc ji. W  czerwcu p rzy  stanie 1076 p ra 
cow n ików  w ytw orzono  20 tysięcy m undurów  
i  2583 suknie damskie. Do C en tra li Teks ty lne j od
staw iono to w arów  w artośc i 26,7 m ilio n ó w  złotych. 
P lan  pracy został przeto w ykonany w  118 proc. 
B ra k  k re d y tó w  inw estycy jnych  u tru d n ia  dalszą 
rozbudowę placówek.

Na wyspach rejonu ujścia Odry pracuje już 
7400 Polaków

P o w ia t w o liń s k i obe jm ujący w yspę W olin , 
część w yspy Uznam i  k ilk a  m nie jszych w ysp znaj
du jących się na Zalew ie  Szczecińskim zamieszku
je  obecnie 7400 P o laków  i  4300 N iem ców. O ile  
chodzi o ludność polską to  4400 m ieszka w  m ias
tach, a reszta 3000 na w si. N iem cy również w  
w iększości m ieszkają w  m iastach, p rzy  czym gros 
ludności n iem ieckie j zna jdu je  się w  Św inoujściu . 
Na Św inoujście  przypada b lisko  3 tysiące N iem 
ców.

P ow ia t ten  zam ieszkują —  o ile  chodzi o lu d 
ność w ie jską  —  przede w szystk im  rybacy: ziem i 
o rne j jes t tu  n iew ie le , bow iem  ty lk o  650Ó ha. Na 
jednego mieszkańca w si w ypada ją  w ięc 2 ha. zie
m i; stan ten  można zrozumieć, gdy weźm ie się pod 
uwagę, że są to  z zasady m ałe d z ia łk i rybackie . 
Przed w o jną  rybacy tru d n il i  się rów n ież gospo
darką  hodowlaną. Ponieważ obecnie urządzenia 
odwadniające n ie  są jeszcze w  p e łn i odrem onto
wane i  łą k i są pod w odą prowadzenie tego ro 
dzaju gospodarki jes t n iem ożliwe.

Zasiewy i  żn iw a da ły  tu  dobre w y n ik i:  ro ln ic y  
zaora li 6300 ha, a zasia li 5700 ha. Można w ięc po
wiedzieć, że praw ie  cała ziem ia orna została u p ra 
w ioną. Pod tym  względem p ow ia t w ysuw a się na 
pierwsze m iejsce w  w ojewództw ie.

Gospodarstwa są tu  ju ż  na ogół wszystkie  za
jęte; do rem ontu  nadają się 62 zagrody. Osad 
zniszczonych w  w ięcej n iż  25 proc. jes t 80. Ilość 
inw entarza  żywego n ie  jes t jeszcze coprawda w y 
starczającą, ale wzrasta szybko; ro ln icy  posiadają 
1040 sztuk bydła, 1000 św iń  i  700 sztuk kóz i  o- 
wiec.

P rocent ludności autochtonicznej jes t n ie w ie lk i: 
ogółem zw ery fikow anych  zostało 40 autochtonów. 
Są to  rybacy, k tó rz y  posiadają duże doświadczenie 
zawodowe.

O ile  chodzi o zakłady przem ysłowe, to  na jw aż
n ie jszym  obiektem  jes t stocznia łodzi i  k u tró w  
w  Św inou jściu . W  pow iecie zna jdu je  się też 9 za
k ładów  za jm ujących się p rzetw órstw em  rybnym ,, 
ale ty lk o  4 z n ich  są czynne.
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Jak obsialiśmy Pomorze Zachodnie?
przestaje być zagadnieniem pierwszorzędnej w ag i 
dla p lanowania i  oceny osiągnięąć.

W  obecnym stanie liczb, uchw yconych tak, ja k  
nam  w  n ie  każą w ie rzyć pow ia ty , dają możność 
porównać obszar żn iw  z ro ku  1945 z rok iem  b ie 
żącym, a w ięc:

I I
W IO S E N N A  A K C J A  S IE W N A  1946 R.

A k c ja  S iewna ro ku  1946 —  rozpoczęta została 
w  ostatn ie j dekadzie kw ie tn ia . Na teren ie w o je 
w ództw a b y ło  (1.IY.46)

ludności n iem ieckie j 119.000
ludności polskie j 494.000
tra k to ró w  700
ko n i 37.000
byd ła  • 52.000

Nasz p lan  w ew nętrzny  p rzew idyw a liśm y na: 
zbóż ja ry c h  280.000
okopow ych 120.000

Razem 400.000
Prócz posiadanych zbóż i  sadzeniaków w łasnych 

jeszcze w  g rud n iu  1945 r. W ojewódzka A kc ja  
S iewna w ys tąp iła  z zapotrzebowaniem  na: 

ziarna  36.000 t
sadzeniaków 200.000 t

Zapotrzebowanie to  zostało p okry te  ty lk o  w  
części przerzuceniem  na nasz teren ogółem 25.000 
t. zbóż tw ardych , co m ogłoby pokryć zapotrzebo
w an ie  siewne teoretycznie około 125.000 ha.

Z iem n iak i zupełnie n ie  dopisały, bo przez e w i
dencję A k c ji  S iewnej z w szelk ich  źródeł, a w ięc z 
w o jew ództw  centra lnych, ze świadczeń rzeczowych 
od W ojska Polskiego, A rm ii Czerwonej oraz z za
ku pu  na w o ln ym  ry n k u  wszystkiego razem prze
szło ty lk o  20.000 ton  sadzeniaków; reszta, do łącz
nej sum y dosadzenia około 60.000 ha ziem niakam i 
—  w ysta ra ła  się in ic ja ty w a  osadnika oraz czynn ik i 
organizacyjne P. N. Z. P rze rzu ty  obe jm ow a ły ko
le jno  w /g  ilości: jęczm ień, owies, pszenicę, m ie 
szanki, strączkowe, różne i  ziem niaki.

Ź ród łam i p rzerzu tów  b y ły : źród ła  kra jow e, so
w iecka okupacja N iem iec, zachodnia Z. S. R. R. 
oraz UNRRA.

P rze rzu ty  ocenić należy jako  przedsięwzięcie 
szczególnie n ienorm alne w  ro ln ic tw ie , k tó re  jest 
ściśle zależne od p rzyrody. W y n ik a ły  stąd na jróż
niejsze, czasem nieoczekiwane nawet, sk u tk i p rzy 
rodnicze tego dzia łania. N ie un ikn ię to  także po
m y łek  w  rozróżn ian iu  zbóż ozim ych od ja ry c h  w  
pośpiechu spóźnionego w ys iew u p rzy  ówczesnym 
poziom ie stacji badania roś lin , organizującej się 
dopiero p rzy  Izb ie  Rolniczej, b y ły  trudności ko le 
jowe, z k o n w o je n ta m i,. wszędzie b y ł b rak  odpo
w iedn ich  ludz i i  doświadczenia, rozm aite  psychicz
ne opory osadnika, ja k  niechęć do późnego siewu 
i  t.p. s ta w ia ły  przed nam i co chw ila  nowe i  nowe 
trudności.

M im o  takiego stanu rzeczy, liczby, nadesłane 
z pow ia tów  w ykaza ły , że w ykonano w  18 pow ia
tach:

a) zasiewy zbóż na 235.000 ha
b) zasadzono ziem niaków  57.000 ha
c) innych  okopowych 14.000 ha 71.000 ha

R a z e m  306.000 ha
M ożnaby tw ierdz ić , że gdyby ziarno  przerzuto

we nadeszło na czas, a n ie  w  pewnej części znacz
n ie  spóźnione, gdyby część tra k to ró w  nadesłana z 
k ra ju , także przyszła zawczasu oraz w  doskonałym  
stanie —  to s iew y m ogłyby  osiągnąć cy frę  wyższą, 
choć sądzić możemy, że b rak  ten (remanet) został 
p o k ry ty  przez wcześniejszy w ysiew  przedsiębior
czego ro ln ika , k tó ry  n ie  czekał na spóźniające się 
dostawy.

Oto w id o k  nowo odremontowanego w ie lk iego  
sanatorium  w  Połczynie Z d ro ju
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Ż N IW A  1946 r.
Ostatecznie przed żn iw a m i 1946 ro ku  stanęliś

m y  wobec obszaru
zbóż ozim ych 
zbóż ja ry c h

R a z e m  
m ając jeszcze okopow ych 

oraz spadek u ży tków  z ie lonych 
czy li obszar zagospodarowany do 
wobec —  przypom inam  —  
czy li m n ie j w ięcej 50% ogólnego 
o rnych  w ojewództw a.

173.000 ha
235.000 ha
408.000 ha

71.000 ha
90.000 ha

569.000 ha 
1.100.000 ha,

obszaru użytków

S potka liśm y się z odgórnym i w ątp liw ościam i 
odnośnie praw dziw ości naszych cy fr. Istotnie, jeże
l i  przejedzie się samochodem z W arszawy drogą 
Wałcz— K alisz— Rzeczyca— Starogród, lub  ko le ją  
przez Choszczno obraz obszarów p ok ry tych  ostem, 
w yda je  się zastraszającym. Jest to  w łaśnie owa po
została połowa z iem i w ojewództw a, k tó ra  doznała 
szczególnych zniszczeń w ojennych, lub  wcale nie 
jes t zagospodarowana, gdyż n ie  została dostatecz
n ie  nasycona żadnym  z trzech podstawowych czyn
n ik ó w  roln iczego rozw o ju : człow iekiem , siłą po
ciągową i  ziarnem . C y fry  nasze zresztą podajem y 
na odpow iedzialność organów pow iatowych, k tó re  
z jedne j s trony  n ie  dysponują środkam i, aby na le
życie w szelk ie  pom ia ry  przeprowadzić, a oprócz 
tego na podawanie liczb  przez g m in y  w p ływ a  —  
niedoceniany może, lecz bezsprzecznie dzia ła jący — 
kom pleks ( ja k  go nazywam ) w rażeń psychiczno -  
gospodarczych ro ln ika ; ja k  np. świadczenia rzeczo
we, chęć um orzenia sk ryp tó w  d łużnych  p rzy spo
sobności p la g i m yszy i  t. p.

Ostatnio  wobec rozw o ju  dzia łania  specjalnego 
oddzia łu  s ta tys tyk i w  W ydzia le  P lanow ania i  K o 
o rdyn a c ji U rzędu W ojewódzkiego należy spodzie
wać się znacznego polepszenia się w iarygodności 
liczb. W  każdym  razie dodać muszę, że przeprowa
dzone ostatnio w  ska li w ojew ództw a, porównanie 
c y fr  s iewu wiosennego z cy fra m i hektarów , obję
tych  żn iw am i, p rzy  sposobności przeprowadzenia 
żn iw , że liczby  te  n ie  odbiegały znacznie od siebie, 
a raczej p o tw ie rd z iły  dane a k c ji siewnej.

Zagadnienie praw dziw ości liczb, podawanych 
z gm in, poprzez pow iat, na szczebel w ojew ódzki n ie

1945 r. 1946 r. więcej o

ozim in . . . . . . . 158.000 173.000 15.000
jarych ............................. 43.000 234.000 191.000
o k o p o w y c h ................. 36.000 71.000 35.000
Razem obszar zbóż 
i okopowych w ynosił 237.000 478.000 241.000

czy li zagospodarowanie w ojew ództw a wzrosło 
b lisko  o 22% w  stosunku do całości 1.100.000 ha, 
a ro k  1946 podał nam  żn iw a  na przestrzeni dwa ra
zy w iększej od poprzedniego ro ku  1945.

P rzy praw dopodobnym  wzm ożeniu tempa za
gospodarowania należałoby sądzić, że najwcześniej 
żniwa ro ku  1949 odbyć się m og ły  na pe łnym  ob
szarze uży tkó w  ornych w ojewództwa.

Pewne poważne obaw y nasuwa jeszcze drugie 
zagadnienie, którego waga staw ia je  na czołowym  
m iejscu. Otóż w artość p lonu jest m ała. P ierwsze 
om ło ty 1946 ro ku  w praw dz ie  m iejscam i w ykaza ły  
10 q z 1 ha, jednak b y ły  i  wahania w  dół do 4 q. 
a przeciętna n ie  przekracza jednak 6 q.

P rzyczyny tego stanu rzeczy leżą w  złej up ra 
w ie ro li przez ro ln ika , obcego gospodarczo w  te
renie  n ieznanym  pod ja k im k o lw ie k  względem  k u l
tu ry  ro lne j, a w  szczególności z b raku  obornika, 
wobec drożyzny nawozów sztucznych, niechęci do 
k re d y tu  u  drobnego, m ało zagospodarowanego ro l
n ika  oraz wobec nieskończonego jeszcze procesu 
form alnego uwłaszczenia osadnika na pow ierzo
nym  m u  gospodarstwie.

P lag i n a tu ry  przyrodn icze j, ja k  myszy, szczury, 
w  pew nym  stopniu dz ik i, a naw et grożąca stonka 
ziemniaczana n ie  m ają tak  w ie lk iego  znaczenia, 
ja k  czynn ik i n a tu ry  psychiczno -  gospodarczej, w  
k tó rych  czołowym  jest pewność nadania własności. 
D okum enty uwłaszczające osadnika n ie w ą tp liw ie  
podnoszą jego n iekon tro low any w ys iłe k  w  każ
dym  k ie ru n ku , co zb iorowo dać pow inno ogrom ny 
postęp zarówno w  ilośc iow ym  wzroście pożytków  
gospodarczych ja k  i  ich  jakości.

N a jba rdz ie j em ocjonujący p la ka t odezwy nie 
wykrzesze z ro ln ik a  re a lis ty  ty le  w ys iłku , co do
kum ent, uw ieńczający jego dążenia do pełnego 
i  n iepodzielnego posiadania z iem i na własność.

W A L E R IA N  L A C H N IT T

ĆSutL<zta LOźtyOtźa fD o m o tia
Ś w ia t b a śn i i  legend  je s t ró w n ie  boga ty  na 

P o m orzu  Z a c h o d n im  ja k  w  P olsce C e n tra ln e j. 
W  m y c h  n ie d z ie ln y c h  obra zka ch  z d z ie jó w  P o 
m o rza  m ia łe m  n ie je d n o k ro tn ie  sposobność p o 
trą c a ć  baśn io w e  i  leg e n da rn e  s tru n y  naszej na 
P o m orzu  p rzesz łośc i. C ałość zagadnienia^ czeka 
je d n a k  na op ra co w an ie , a w ob e c  tru d n o śc i d o 
ta rc ia  do o d p o w ie d n ic h  m a te r ia łó w  jeszcze 
p e w n ie  d łu g o  czekać będzie  m u s ia ła . S ko ro  
je d n a k  ś w ia t b a śn i i  legend  p o m o rs k ic h  zo
s ta n ie  op ra co w an y , okaże się  d o w o d n ie  to , co 
ju ż  d z is ia j pob ie żn ie  s tw ie rd z ić  m ożna, źe 
w ś ró d  p o m o rsk ie go  lu d u  k rą ż y ły  te  same le 
g en d y  co nad  W a rtą  i  W is łą : o  śp iących  ry c e 
rzach, o g ro m n y c h  i  u k r y ty c h  skarbach , za to 
p io n y c h  m ias tach , k o ś c io ła ch  i  dzw onach, o 
cza rtach , k ra s n o lu d k a c h ' i  cza row n icach . N ie  
ma tu  na Pom orzu Łysej G óry, na k tó re j n ie
czyste s i ły  u rz ą d z a ły b y  sw e sabaty, a le  skoro 
już  dzisia j pobieżnie ' s tw ierdzić można, że 
w zgó rza ch  P om orza  Zachodn iego.

C z te ry  b y ły  w  ś re d n io w ie czu  św ię te  w zg ó 
rza  na  P o m orzu : k o ło  K o sza lin a , S m ołdz ina, 
D e r ło w a  i  P o lanow a . N a jm n ie j m ó w i h is to r ia  
o w z g ó rz u  ko ło  D e r ło w a . S ta ry  poem at, op ie 
w a ją c y  w ie lk i  h u ra g a n , ja k i  n a w ie d z ił P om o
rze  za B o g us ła w a  X -g o  w  1497 ro k u , w spom ina  
o ś w ię te j gó rze  d e r ło w s k ie j z k lasz to re m  K a r 
tu z ó w . A ż  na  s to k i o w e j g ó ry  p o tę żna  p ó łn o c 
n o -zachodn ia  w ic h u ra  po łączona  z n ies łychan ie  
w y s o k ą  fa lą  w y rz u c iła  je d e n  z trz e c h  s ta tkó w , 
s to ją c y c h  u  u jś c ia  W ie p rz y . Z  ty m  huraganem  
w ią ż e  się —  n aw iasem  m ó w ią c  —  w szystk ie  
sagi o  p o g rą ż o n y c h  w  fa la c h  m ias tach , w  d n i 
szczególne d a ją c y c h  znać o sobie  z to n i je z io r  
d ź w ię k ie m  za to p io n ych  d zw o n ó w .

D a le ko  w ię c e j szczegó łów  przekaza ła  nam  
przeszłość o d ru g im  ś w ię ty m  w z g ó rz u  C he łm  
p od  K o sza lin em . K ie d y ś  m ia ł C he łm  d la  Pom o
rza  Zachodn iego  znaczen ie  podobne  tem u, ja -

k ie  w  P olsce C e n tra ln e j m ia ła  Jasna G óra . S ta 
ła  tu  k a p lic z k a  M a tce  B o s k ie j pośw ięcona , z 
Je j c u d o w n y m  obrazem , a lic z n e  p ie lg rz y m k i 
c ią g n ę ły  na szczy t św ię te g o  w zgó rza  z n a jd a l
szych okolic  Pomorza. •

P o d ob n ie  d la  cu do w n ych  s ił s ła w n y m  się 
s ta ło  w zgó rze  pod S m o łd z in em . P om orzan ie  
b y l i  lu d ź m i m orza, a w ie m y , że p a tro n e m  że
g la rz y  je s t św . M ik o ła j,  te n  ta k  dobrze  nam  
z czasów  d z ie c iń s tw a  zn an y  p rz y ja c ie l dz iec i. 
O w o  w zg ó rze  R ew e ko l pod  S m o łd z in e m  je m u  
pośw ięcone , w ie lk ą  n ie g d y ś  c ieszy ło  s ię  s ław ą. 
S p ieszy ł tu . każdy, k to  w  n iebezp ieczeńs tw ie  
m o rs k im  będąc p ie lg rz y m k ę  do p a tro n a  że g la r
skiego rze m io s ła  ślubow ał,. S p ieszy ł i  te n , k tó 
r y  dop ie ro  m o rs k im  fa lo m  życ ie  sw e i  m ie n ie  
p o w ie rz y ć  za m ie rza ł, w p ie rw  je d n a k  o op iekę  
św ię te g o  p ro s ić  n ie  om ieszka ł. Z naczen ie  i  p o 
w aga  w zgó rza  R e w e ko l z k a p lic ą  św . M ik o ła ja  
da się odszukać w  sam ej n azw ie  św ię te g o  m ie j
sca. P ochodzen ie  n a zw y  R e w e k o l u p a t ru ją  n ie 
k tó rz y  w  ła c iń s k im  o k re ś le n iu  „re v e n d u s  co
l is “  —  co znaczy po p o lsku  „czc igo d n e  w zg ó 
rze “ .

M ie js c e m  nob o żn ych  p ie lg rz y m e k  b y ła  r ó w 
n ież  g ó ra  pod  P o la n o w e m . I  tu ta j  zn a jd o w a ła  
się k a p lic a , n ie  w ia d o m o  ju ż  d z iś  ty lk o  ja k ie m u  
ś w ię te m u  pośw ięcona. N a s to ku  g ó ry  b iło  cm  
dow ne  ź ró d e łko . Z  k a p lic z k i pozo s ta ły  jeszcze 
ś la d y  m u ró w  ro zsypa n ych  w  b ez ła d ny  stos k a 
m ie n i. M im o , że w zgó rze  je s t dość odda lone  
od P o la n o w a  p rz y  ka p liczce  b y ł  k ie d yś  cm en
ta rz y k , a m oże  n a w e t m ie s z k a li tu  s łu d zy  B o 
ży, je d e n  czy d w ó ch , k tó r z y  ro k  d łu g i o p ie ko 
w a l i  się ś w ię ty m  m ie jsce m . C hoć k a p lic z k a , 
sądząc p o  za ro ś n ię ty c h  tra w ą  ru in a c h  n ie  w ie l 
k ic h  m u s ia ła  b y ć  ro z m ia ró w , za c h o w a ły  się 
lic z n e  n o ta tk i o d y k to w a n y c h  w dz ię czn ośc ią  
ś lub a ch  o d b y c ia  p ie lg rz y m e k  tu  w ła ś n ie  pod 
P o la n ó w . M u s ia ło  to  b y ć  k ie d y ś  n a jb a rd z ie j
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A D W O K A T  R O M A N  ŁY C Z Y W E K

Sytuacja prawna upaństwowionych przedsiębiorstw
Niezależnie od ogólnych przepisów o prze jściu  na 

własność S ka rbu  Państwa m ien ia  Rzeszy N iem ieck ie j 
i  obyw a te li n iem ieck ich  narodowości n iepo lsk ie j, za
w a rtych  w  ustaw ie  z 6. V. 1945 r. w  dekrecie z 8. I I I .  
1946 r. o m a ją tkach  opuszczonych i  pon iem ieckich, 
ustawa z dn ia  3. I. 1946 r. o prze jęc iu  na własność 
Państwa podstaw ow ych gałęzi gospodarki narodowej, 
zaw iera przepisy specjalne dotyczące przejścia na 
własność Państwa bez odszkodowania przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, górniczych, kom un ikacy jnych , banko
w ych , tulbteepiiieczeniowych ii hand i . k tó re  na leża ły  
przedtem  do Rzeszy N iem ieck ie j i b. wolnego m iasta 
Gdańska, do n iem ieck ich  i gdańskich osób praw nych, 
do spółek kon tro low anych  przez państwo, lu b  obyw a
te li n iem ieck ich  lu b  gdańskich oraz do osób, k tóre  
zb ieg ły do n ieprzy jac ie la .

Przedsiębiorstwa te przechodzą na własność S ka r
bu  Państwa bez względu na swój cha rak te r branżow y, 
oraz bez względu na rozm iar. N ie dotyczą tych  przed
sięb iorstw  w  szczególności przepisy norm ujące upań
stw ow ien ie  przedsięb io rstw  należących do w łaśc ic ie li 
po lskich, a w ięc przedsiębiorstw  przyna leżnych do 
specjalnej branłży, czy też zdolnych do za trudn ien ia  
ponad 50 - c iu  p racow n ików  n a  jedną zmianę. 
Postępowanie p rzy  p rze jm ow an iu  przedsięb io rs tw  tych 
na własność Państwa zostało unorm owane rozporządze
n iem  Rady M in is tró w  z 30. I. 47 r.

Zgodnie z ty m  rozporządzeniem  pow sta ły  przede 
w szystk im  W ojewódzkie Kom isje d la  sp raw  upaństw o
w ien ia  przedsięb io rstw  k tó re  ukończy ły  ju ż  akcję re 
je s tra c ji przedsiębiorstw" przechodzących na własność 
Skarbu Państwa. Przedsiębiorstwa te  zostały ogłoszone 
w  w ykazach w  W ojew ódzkich  D z ienn ikach Urzędo
w ych . W ykazy zamieszczone w  Szczecińskim D z ienn i
k u  W ojew ódzkim  ob ie ły  około 5.000 p rzedsięb io rs tw  
określonych w  w ykazach pod względem  nazw y i sie
dz iby przedsiębiorstwa, pod względem przedm iotu  
działalności, w łaśc ic ie li n iem ieck ich  i obecnego przed- 
siebiorostwa. W ykazy ob ie ły  n ie w a tn liw ie  pewna ilość 
obiektów , k tó re  ia k k o lw ie k  s ta n o w iły  w  okresie n ie 
m ieck im  przedsiębiorstwo to  jednak w  w y n ik u  znisz
czeń w  okresie w o in v  i  po w n in ie  u+raciłv swói c h a 
ra k te r -  przedsiębiorstwa, a s ta ły  sio t v lk o  —  ia k  
W w ie lu  w vnadkaoh —  p lacam i przem ysłow ym i, lu b  
pus tym i ha lam i fah rvom -"m i n /v  też ob iek+am i o m i
n im a lnym  w  vpoa a m n i i i  toohm W n vm

Jeżeli tego rodza ju  ob iek ty  zostały następnie w y 
posażone w  nowe urządzenia przez przedsiębiorcę p o l
skiego, to  zgodnie z orzeczeniem W ojew ódzkich  K o m i
s ji d la  U państw ow ien ia  Przedsiębiorstw  (również 
i w  Szczecinę), upaństw ow ien ie  takiego ob iek tu  n ie

pow inno  m ieć  m iejsca. W  ta k im  w yp a d ku  przedsię
b iorca  po lsk i w in ie n  raczej in d yw id u a ln ie  nabyć od 
Urzędu L ikw id a cy jn e g o  w zg lędn ie Gen. Insp. S pecja l
ne j A k c j i L ik w id .,  czy agend Funduszu In w e s tycy jn o - 
O brotowego P rzem ysłu Z iem  Odzyskanych poszcze
gó lne  rem anenty, czy urządzenia poniem ieckie, a nie 
pow in ien  uchodzić za zarządcę, czy posiadacza przed
sięb iorstw a poniem ieckiego, k tó re  w  istocie rzeczy nie 
is tn ia ło .

 ̂ S ytuacja  fak tyczna  i  p raw n a przedsiębiorstwa, 
k tó re  zostało upaństw ow ione, w  Szczecińskim  Dzien
n ik u  W ojewódzkim ; jest taka, że przedsiębio rstw a te 
ja k o  całości techniczne i  organizacyjne, są trak tow ane  
ja k o  własność S ka rbu  Państwa i  z tych  względów 
poszczególne części i  urządzen ia tych  przedsiębiorstw  
n ie  będą m og ły  być odrębnie sprzedawane obecnym 
posiadaczom. P ryw a tyzac ja  ob iek tów  ta k ich  jest zgod
n ie  z ośw iadczeniam i k ie ro w n ik ó w  p o lity k i gospodar
czej Państwa, p rzew idz iana i to  zasadniczo w  ta k ich  
rozm iarach w  ja k ic h  przedsiębiorstw a p ryw a tne , sta
now iące własność Po laków  na teren ie  reszty  k ra ju  nie 
pod legały upaństw ow ien iu  (a w ięc w szystk ie  przed
s iębiorstw a za trudn ia jące  pon iże j 50 p racow n ików  na 
jedną zmianę, w y jąw szy  branże podlegające genera lnie 
upaństw ow ien iu).

Przy uzysk iw an iu  w  dzierżawę, lu b  na własność 
ob iek tów  rzem ieśln iczych, lu b  przem ysłow ych decydo
wać będą zasady dekre tu  z 6. X I I .  1946 r. o przeka
zyw a n iu  przez Państwo m ien ia  niero ln iczego na ob
szarze Z iem  O dzyskanych i  b. wolnego m. Gdańska. 
‘Dotychczasowi posiadacze ob iek tów  rzem ieśln iczych 
lu b  przem ysłow ych będą m ie li p raw o p ierw szeństwa 
do nabycia  posiadanych ob iektów . W  ty m  celu w in n i 
o n i s taw ie w n iosek do K o m is ji O sadnictw a N ie ro ln i
czego, k tó re  pow staną w  n a jk ró tszym  czasie p rzy  po
w ia tow ych  w ładzach a d m in is tra c ji ogólnej. Kom isje 
O sadnictw a N iero ln iczego będą u s ta la ły  szczegółowe 
w a ru n k i nabycia m ien ia  zgodnie z w y tyczn ym i G łó w 
ne j K o m is ji K lasy fikacy jno -S zacunkow e j, działającej 
na te ren ie  całego k ra ju , oraz W o jew ódzkich  Kom isyj 
K lasyfikacy jno -S zacunkow ych , k tó re  na podstaw ie 
m a te ria łó w  zebranych w  K om is jach d la  U państw o
w ien ia  Przedsiębiorstw, wyznaczą te ob iekty , któ re  
podlegają p ryw a tyza c ji. Po w yd a n iu  decyz ji o osobie 
nabyw cy i  w a run kach  pabycia, um owę o przedm iocie 
nabycia przedsiębiorstw a nabyw ca zaw ierać będzie 
z in s ty tu c ja m i k re d y to w ym i, w yznaczonym i d la  w y k o 
n yw an ia  tych  um ów, t j.  z B ank iem  Zw iązku  Spółek 
Zarobkow ych, lu b  z B ank iem  H and lo w ym  w  Warsza
w ie  (oczywiście z m ie jscow ym  oddzia łem  odpow ied
niego Banku).

Postępowanie p rzy  za ła tw ia n iu  w n iosku  zostało 
unorm owane rozp. M in is tra  Z iem  O dzyskanych i  A d 
m in is tra c ji Publicznej z 7. V. 1947 r.

D ekre t z dn ia  6. X I I .  p rzew idu je  szereg u lg  w  ce
n ie  nabycia  d la  re p a tria n tó w  i  osób szczególnie po
szkodowanych w  w o jn ie , lu b  służbie bezpieczeństwa 
publicznego. Jednakże zakres tych  u lg  n ie  został jesz
cze usta lony i  zostanie uno rm ow any odrębnym  rozpo
rządzeniem

Objazd turystyczny 
powiatów Pomorza Zachodniego

K o n tyn uu jąc  akc ję  zapoznania się na m iejscu 
ze stanem i  potrzebam i tu rys tyczn ym i oraz w a lo 
ra m i poszczególnych miejscowości, przeprowadzo
no  z ram ien ia  W ydz. T u ry s ty k i M in . K o m un ika 
c ji objazd k ilku n a s tu  pow ia tów  Pomorza Zachod
niego, uwzg lędn iając przede w szystk im  pas nad
brzeżny od Szczecina po K ołobrzeg oraz pow ia ty  
przylegające do Odry.

W  objeździe w z ię li udz ia ł re fe renci tu ry s ty k i 
D O K P  Szczecin, Poznań, W rocław  i  Gdańsk, dele
gat Orbisu, przedstaw icie le  W ydz ia łu  T u ry s ty k i 
oraz re f. ruchu  wycieczkowego K u ra to r iu m  Szcze
cińskiego.

Turystyka na Pom. Gdańskim
W ydzia ł T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji 

stw ierdza bezustanny w zrost ruchu  turystycznego 
na ca łym  wybrzeżu Pomorza Gdańskiego. G łów 
n ym  ośrodkiem  tego ruchu  jes t Gdańsk. T am te j
szy Zw iązek Pop ieran ia  T u ry s ty k i p rzy jm u je  
zgłoszenia wycieczek, przekraczające już  liczbę 
1.500 osób dziennie. Dużą frekw enc ją  cieszą się 
przejazdy s ta tkam i i  k u tra m i z Sopotu i  G dyn i na 
Półwysep H elski. Z m iast, położonych g łęb ie j lą 
du, na jw iększą popularność zyskał M a lbork . W  
mieście ty m  czynne są już  2 hotele, trzec i zaś od
dany zostanie w kró tce  do użytku . Duże powodze
n ie  w śród m ieszkańców w ybrzeża zdobyły  sobie 
w ycieck i, organizowane w  każdą niedzielę przez 
gdański Oddzia ł P T K  do różnych miejscowości 
Przym orza Gdańskiego. Ponadto Z w iązk i Zawo
dowe U rzędów i  In s ty tu c ji Wybrzeża urządzają ćo 
n iedzielę w ycieczk i kra joznawcze d la  swych p ra 
cow ników . A  u  nas? (Przyp. Red.)

odw iedzane  m ie jsce  P om orza  Z achodn iego , cze" 
go d o w o d z iły  zawsze o tw o re m  s to ją c e  w ro ta  
m a łe j k a p lic z k i.  N a p ó łn o c n o -w s c h o d n im  s to ku  
b ije  ź ró d e łk o . O pow ia d an o  k ie d yś , że w oda 
owego ź ró d e łk a  m a cudo w n e  w łasnośc i lecz
n icze. P e w n a  n ie w ia s ta  —  m ó w i pod a n ie  lu 
dow e  —  sądziła , że to  co pom aga lu d z io m , w in 
no  pom agać i  zw ie rzę to m . A le  k ie d y  cudow ną  
w odę  da ła  do w y p ic ia  sw e j ch ore j 
koz ie , ś w ię te  ź ró d ło  s tra c iło  sw ą  m oc i  n ic  n ie  
s łych a ć  d o tąd  b y  ją  odzyska ło . J a k  m ó w i in n e  
podan ie , m ia ło  ono zostać w  szczegó lny  sposób 
o d k ry te . PeW na m ieszczanka  z P o la n o w a , z ło 
żona chorobą , m ia ła  sen d z iw n y . Ś n iło  się je j,  
że u z d ro w iła  ją  w oda , d rzem iąca  d o tą d  pod  
p o w ie rz c h n ą  z ie m i na  s to ku  p ob lis k ie g o  w z g ó 
rza. Z g o d n ie  z d a ls z y m i szczegó łam i snu w y 
s ła ła  n a z a ju trz  sw ego m ęża, każąc m u  kopać 
w e  w ska za n ym  w e  śn ie  m ie js c u  na  t r z y  ostrza  
ło p a ty  g łęboko, a g d y  w oda  pokaże się, zaczer
p n ą ć  je j  i  p rz y n ie ś ć  do dom u. M ą ż  w y k o n a ł 
w szystko , ja k  chora  w e  śn ie  w id z ia ła , a ta  n a 
p iw s z y  się  cu d o w n e j w o d y  ry c h ło  w ró c iła  do 
s i ł  i  zd row ia .

Za  czasów  re fo rm a c ji k a p lic z k a  ro zpa d ła  się 
w  gruzy, ale potajem ne już  teraz p ie lg rzym k i 
do cudow nego  m ie jsca  n ie  u s ta w a ły . N a w e t 
z ło m ko m  m u ró w  p rz y p is y w a n o  cudo w n e  w ła s 
nośc i leczn icze . W ia ra , że p o ta rc ie  chorego 
m ie jsca  k a m ie n ie m  z m u ró w  k a p lic z k i zba 
w ie n n e  m ia ło  następstw a , m u s ia ła  d łu g o  u t r z y 
m y w a ć  ,się w ś ró d  p o m o rsk ie go  lu d u , sko ro  spis 
o sob liw o śc i re g io n a ln en g o  m u zeu m  w  D e rło w ie  
z a w ie ra ł k ie d y ś  ta k i  w ła ś n ie  c u d o w n y  ekspo
n a t, k tó re g o  o fia ro d a w c a  s tw ie rd z a ł, że jeszcze 
jeg o  d z ia d k o w ie  u ż y w a li go z d o b ry m  s k u t
k ie m . L u b u ją c a  się w  ta je m n ic z o ś c i w ie ść  lu 
dow a  tw ie rd z iła , że k a p lic z k a  ow a m ia ła  n ie 
g d yś  po łączen ie  p o d z ie m n ym  k o ry ta rz e m  z 
za m k ie m  w  P o la n o w ie .

N a jp ra w d o p o d o b n ie j o w e  w s z y s tk ie  cz te ry  
wzgórza b y ły  k iedyś m iejscem  k u ltu  jeszcze 
za czasów  pogańsk ich . P o  w p ro w a d z e n iu  ch rze 
ś c ija ń s tw a  m ą d rz y  m n is i w y k o rz y s ta l i  daw ne  
w ie rz e n ia , ja k o  s iłę  a tra k c y jn ą  d la  n o w e j w ia 

ry . W szak n ie  inacze j b y ło  w szędzie  in d z ie j,  
żeby choć w y m ie n ić  w zgó rze  ś w ię te j B ro n i
s ła w y  pod  K ra k o w e m . T a k  i  tu , choć w  z m ie 
n io n e j p os ta c i i  w  c h rz e ś c ija ń s k im  ksz ta łc ie , 
¡p rzechow ały  siię d aw ne  naszych  p rz o d k ó w  
św ię to śc i. Ą  zaznaczyć w ypa d a , że w ła ś n ie  
n a d m o rska  część naszego w o je w ó d z tw a  szcze
g ó ln ie  o b f itu je  .w  zn a lez iska  p o tw ie rd z a ją c e  
s ło w ia ń s k ą  przeszłość. S a m i N ie m cy , s p e c ja li
śc i w  w y p a c z a n iu  p ra w d y  h is to ry c z n e j, w obec 
o czyw is to śc i s w y c h  w ła s n y c h  na  ty m  te re n ie  
o d k ry ć  b y l i  b e z s iln i i  m u s ie li raz  po raz  p rz y  
znaw ać, że p rzec ież  je d n a k  n ie  o n i a S ło w ia n ie  
b y l i  ty c h  z iem  pan a m i. P o s z u k iw a n ia  p ro w a 
dzone w  ta k im  na  p rz y k ła d  p o w ie c ie  S ław n o  
d a ły b y  i  d z iś  jeszcze c ieka w e  re z u lta ty . D la  
u g ru n to w a n ia  naszego p a tr io ty z m u  ja k  n a jr y 
c h le j n a le ża ło b y  o d ro b ić  daw n e  za n ie d ba n ia  i  
szkody, ja k ie  nam  n a u k a  n ie m ie c k a  św ia d o m ie  
w y rz ą d z iła . D ość p rz y to c z y ć  fa k t ,  że w  czasie 
budow y szosy z D erłow a do Czanowa w  ro ku  
1883, pod  w s ią  P orzecze zn iszczono p rzeszło  
se tkę  p rz e d h is to ry c z n y c h  g ro b ó w . Sam  fa k t  ic h  
zn iszczen ia  p rzez  N ie m c ó w  p o tw ie rd z a  n ie w ą t
p liw ą  s łow iańskość  tego  w y k o p a lis k a .

N ie  k a ż d y  z nas b ędz ie  m ia ł  m oże sposob
ność o d b y ć 1 p ie lg rz y m k ę  do jednego  z ś w ię ty c h  
m iejsc naszych przodków  na Pom orzu Zachod
n im . A le  k a ż d y  w in ie n  o sw e j z ie m i ja k  n a j
w ię c e j w ie d z ie ć , bo n a ró d  nasz w ra c a ją c  na  te  
z ie m ie  nad  B a łty k ie m  i  O d rą  p ie lg rz y m u je  n ie 
jako  do z iem i uświęconej przez K rzyw oustych , 
K a ź k ó w  i  B o lk ó w . Je s t to  w ię c  z ie m ia  n ie ty lk o  
odzyskana  a le  z ie m ia  św ię ta . S z c z ą tk i s ło w ia ń 
sk ic h  kośc i, gdz ieś  w  k ą ta c h  m u z e a ln y c h  sal 
n ie m ie c k ic h  p rze ch o w yw a n e , A rk o ń s k ie  w z g ó 
rza  «i ś w ią ty n ie  T ry g ła w a , p o m o rsk ie  G r y fy  od 
S trz a ło w a  po  S łu p s k  i  ó iw  ś w ię ty  M ik o ła j p o 
m o rs k i z R e w e k o lu  pod  S m o łd z in e m  —  to  o- 
gn iw a  n ieprzerwanego łańcucha naszej na Po
m o rz u  c iąg ło śc i d z ie jo w e j, k tó r e j  m y  m a m y  
b y ć  k o n ty n u a to ra m i.

*) R ozdział mającego ukazać się nakładem  Spół
d z ie ln i W ydaw nicze j „Polskie Pisfno i. Książka”  zb ioru  
„Pod znakiem  G ry fa 3’.

Polskie Radio Grunwald
Na osta tn im  posiedzeniu K o m is ji O rgan izacyj

no -  Propagandowej K o m ite tu  B udow y Pom nika 
na polach G ru n w a ld u  wniesiono p ro je k t, aby w  
G runw aldz ie  —  obok pom nika  —  w ybudować ze 
składek całego społeczeństwa i  P o lon ii zagranicz
nej s ilną  radiostację  nadawczą, k tó ra b y  przez swą 
nazwę głoszoną w  eterze przypom inała  społeczeńst
w u  polskiem u i  całemu św ia tu  o zw ycięstw ie  orę
ża polskiego nad K rzyżakam i.

JUŻ W  DR UKU
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Z województwa szczecińskiego

--------»Slolnicy zkicrają plony--------
Ż N IW A  N A  TER EN IE  C AŁEG O  P O M O RZA Z A C H O D N IE G O  S Ą  JU Ż W  P E Ł N I, W  REJONIE 

SZC ZEC IN A, PYR ZYC  I  K O ŁO B R ZE G U  R O ZP O C Z Ę ŁY  S IĘ  P R A W IE  ŻE  T Y D Z IE Ń  W CZEŚNIEJ 
N IŻ  G D Z IE  IN D Z IE J . O S T A TN I W Y R U S Z Y L I N A  P O L A  R O LN IC Y  PO JE Z IE R ZA .

W E D ŁU G  IN FO R M A C Y J J A K IE  N A D C H O D Z Ą  Z  TER EN U  Ż N IW A  TEG OROCZNE D A D Z Ą  
DOBRE W Y N IK I (W  K A Ż D Y M  R A Z IE  LEPSZE A N IŻ E L I R O LN IC Y  P R Z E W ID Y W A LI). PRZY
C Z Y N IŁ A  S IĘ  DO TEGO PRZEDE W S Z Y S T K IM  D O S K O N A Ł A  POGODA, J A K A  P A N O W A ŁA  W 
O S T A TN IC H  K IL K U  TY G O D N IA C H .

O ile  chodzi o dane dotyczące a k c ji siewnej w  
ro ku  1946/47 to  s tw ierdz ić  należy, że p lany  prze
w idz iane zostały w  pe łn i zrealizowane. Jesienią
1946 ro ku  osadnicy zasiali 232,500 ha a Państwo
we N ieruchom ości Z iem skie 72.500 ha. Łącznie, 
w ięc jesien ią  up raw iono  i  obsiano przeszło 305 ty 
sięcy ha.

W iosną przystąp iono do pracy z w ie lk im  w y 
s iłk iem  i  poświęceniem. R o ln icy  n ie  ża łow a li koni, 
a m a ją tk i państwowe w  m oż liw ie  jakna jw iększe j 
m ierze w yko rzys tyw a ły  tra k to ry . Ńa szczęście o- 
gó ln ie  można powiedzieć, że-dostaw y państwowe, 
przede w szystk im  w  sadzeniakach n ie  zaw iod ły  i 
że ro ln ic y  o trzym a li je  na czas.

W  okresie w iosennym  ro ln ic y  obsia li 419 tys ię 
cy ha (w  ty m  około 18 tys ięcy ha należy do m a
ją tk ó w  będących w łasnością organ izacji społecz
nych i  politycznych), a Państwowe N ieruchom ości 
Z iem skie 66 tysięcy ha. Łącznie przeto okres w io 
senny dał 485 tysięcy ha.

C a ły obszar z iem i o rne j Pomorza Zachodniego 
w ynosi 1,5 m ilio na  hektarów , ponieważ w iosną
1947 ro ku  obsiano 485 tysięcy ha, a jesien ią  1946 r. 
305 tysięcy ha, a w ięc łącznie 790 tysięcy ha, m ożr 
na z zadowoleniem stw ierdzić, że ju ż  w  ubieg łym  
sezonie ro ln icy  u p ra w ia li około  58 proc. ogółu zie
m i orne j w ojewództw a. Jest to  sukces ogrom ny 
zważywszy, że zarów no ilość kon i, ja k  i  tra k to ró w  
a rów nież i  ludz i jes t dużo m niejsza an iże li przed 
wojną.

O ile  chodzi o specyfikację  poszczególnych ro 
ślin , to  na tu ra ln ie  pierwsze m iejsce za jm u ją  ziem 
n ia k i i  zboża. U pra w y  w a rzyw  są bardzo n ie w ie l
k ie  i  trzeba je  będzie na Pomorze Zachodnie spro
wadzać z W ie lkopo lsk i.

W Y N IK I W IO S E N N Y C H  PR AC  N A  R O L I

W ojewódzka A k c ja  S iewna sporządziła ju ż  o- 
stateczne zestawienia z w y n ik ó w  prac przeprow ar 
dzonych przez ro ln ik ó w  w  okresie w iosennym . 
Podkreślić tu  należy, że planowane prace zostały 
w ykonane z nadwyżką.

25 proc. te renu obsianego w  czasie w iosennej 
a k c ji siewnej przeznaczono pod z iem n iak i; d robn i 
ro ln ic y  zasadzili 110 tysięcy ha ziem niaków , a m a
ją tk i  państwowe 11 tysięcy ha. Na d rug im  m iejscu 
znajdu je  się jęczm ień; d rob n i ro ln ic y  obsia li 92 
tysiące ha, a fo lw a rk i państwowe 12,5 tysięcy ha. 
Trzecie m iejsce za jm u je  owies; osadnicy dośw iad
czeni k łopo tam i, jak ie  m ie li w  ro ku  1946/7 z paszą 
treściwą pośw ięc ili na ten cel aż 79 tys ięcy ha, a 
państwowe N ieruchom ości Z iem skie 9 tysięcy ha. 
M ieszanki za ję ły  27,5 tysięcy ha.

Pod b u ra k i cukrow e przeznaczono 10.600 ha, a 
pod b u ra k i pastewne 9 tysięcy ha. W arto  tu  ró w 
nież podkreślić, że p lan tac je  c y k o r ii za jm u ją  te ren  
25 hektarów .

Z N IK A J Ą  UGORY

Państwowe N ieruchom ości Z iem skie  d y re kc ji 
szczecińskiej p rzeprow adziły  ju ż  ostateczne o b li
czenia w iosennej kam pan ii siewnej. Jak w y n ik a  z 
zestawień zbożami ja ry m i obsiano 14.940 ha ziem i, 
m o ty lk o w y m i 5,970 ha, o le is tym i 510 ha, okopo
w y m i 6.930 ha i  różnym i in n y m i roś lin am i 70 ha. 
Łącznie przeto s iew y ob ję ły  przeszło 28 tysięcy ha

Obok w yżej w ym ien ionych  c y fr  zaorano ró w 
nież ponad 12 tys. ha czarnego ugoru, ta k  że łącz
n ie  zaorano 40 tys. ha, to  jes t ponad 100 proc. 
p lanu. Jeszcze w  lip c u  m a ją tk i p lanow a ły  up ra 
w ien ie  6 tys ięcy ha ugoru.

S IA N O K O S Y  DOBRZE W Y P A D Ł Y

Sianokosy, ja k ie  zostały ostatn io  p rzeprow a
dzone na Pom orzu Zachodnim  —  wg. m e ldunków  
nadchodzących z p ro w in c ji —  da ły  w y n ik i znacz
n ie  pom yślniejsze an iże li w  ro ku  ub ieg łym  i  moż
na je  uważać za bardzo dobre. Należy podkreślić, 
że w y n ik  ten  osiągnięto dz ięk i objęciu  znacznie, 
w iększych obszarów akcją  sianokosów.

R oln icy  p rzyw iązu ją  do w y n ik ó w  sianokosów 
duże znaczenie, ponieważ w iosną ro ku  bieżącego 
m ie li trudności z w yżyw ien iem  ko n i i  bydła . Po
niew aż stan żywego inw en ta rza  stale się zwiększa 
przeto koniecznym  jes t rów n ież pow iększenie ilośr 
c i paszy na okres z im owy.

D U Ń S K IE  JA ŁO W IC E

Pom iędzy ro ln ik ó w  Pomorza Zachodniego roz
prowadza się konie  i  ja łow ice . S tw ierdz ić  trzeba, 
że p rzydz ia ł tych  zw ie rzą t odbyw a się pow oli. Są 
to  konie  i  ja łow ice  duńskie. T rudności transporto 
we powodują, że ro ln ic y  już  od dawna czekają 
na przyznane im  bydło.

Ostatnio  w  pow iecie g ry fic k im  rozdzielono po'- 
m iędzy drobnych ro ln ik ó w  56 ja ło w ic . Jedna 
sztuka kosztu je  40 tysięcy złotych. Jest to  dla ro l-  
n ika-osadn ika  suma duża. To też można się spot
kać z ta k im  zjaw iskiem , że ja łow ice  i  kon ie  zaku
pu ją  przede w szystk im  ro ln ic y  już  zamożniejsi, 
bow iem  .ty lk o  tacy mogą sobie pozwolić na zło
żenie sum y 40 tysięcy z ło tych, podczas gdy ro l
n ic y  n ie  posiadający żywego inw entarza, a w ięc 
ci, k tó ry m  koń czy też k row a  na jw ięce j jest po
trzebną w  dalszym  Ciągu pozostają bez zw ierząt.

W yłan ia  się przeto konieczność stworzenia ta 
k ich  w arunków , w  k tó rych  rów n ież  ro ln ik , n ie- 
posiadający obecnie inw entarza, m ó g łb y  zdobyć po
trzebne do pracy na ro li zw ierzę. Jest to  m ożliwe 
jed yn ie  przez w łaśc iw e rozprowadzenie k redytów  
pom iędzy na jw ięce j potrzebujących pom ocy drob
nych  ro ln ików .

P O L A C Y  Z  A M E R Y K I P A M IĘ T A J Ą  O K R A JU

R oln icy  na Pom orzu Zachodnim  w  dalszym cią
gu odczuwają ogrom ny b ra k  s ił pociągowych. O 
kłopotach tych  dow iedzia ła  się P olon ia  am erykań
ska, k tó ra  postanow iła  p rzy jść ro ln iko m  naszym 
z pomocą, przede w szystk im  ty jn  jednostkom , kó- 
re  pragną m ieć ziem ię i  w  ty m  ceiu z pełnym  po
święceniem p racu ją  w  spółdzieln iach osadniczo- 
parce lacyjnych. Ostatnio  pom iędzy ro ln ik ó w  pra
cujących w  tych  w łaśn ie  spółdzie ln iach na terenie 
w ojew ództw a  szczecińskiego rozdzie lonych zosta
ło  70 ko n i o fia row anych  przez P o laków  z USA.

O kredyty zagraniczne
na odbudowę kraju

W  Szczecinie b a w ili d y rek to rzy  M iędzynarodo
wego B anku  O dbudow y ze S tanów Zjednoczonych. 
D y re k to rzy  p rzy le c ie li z G dyn i samolotem i  zw ie
dzali p o rt i  m iasto.

Polska z łożyła  do M iędzynarodowego Banku 
O dbudow y wniosek o przyznanie k re d y tó w  inw e
stycy jnych. D yre k to rzy  p rzy jecha li przeto do nas, 
b y  zbadać is to tn y  stan naszych potrzeb. W  Szcze
cin ie  przedstaw iono im  przede w szystk im  potrzeby 
portu , jego obecne m ożliw ości przeładunkowe, za
potrzebowanie na dźw ig i. Goście z A m e ry k i in te re 
sow ali się rów n ież sprawą żeglugi na Odrze, elek
try f ik a c ją  Pomorza Zachodniego itp . Ze Szczecina 
uda li się oni do Poznania.

OUL kasuje pieniądze
w y n ik u  przeprowadzonej w  ostanich m iesią - 

cach sprzedaży poniem ieckiego m ien ia  ruchomego 
zaczęły już  nap ływ ać pierwsze sum y do skarbu 
państwa. O kręgow y U rząd L ik w id a c y jn y  w  Szcze
c in ie  przekazał na konto  M in is te rs tw a  Ż iem  Odzy
skanych z m iasta Szczecina 16,4 m ilio n y  złotych, 
O U L w  K am ien iu  350 tysięcy, O U L w  Św inou jściu  
350 tysięcy złotych, i  O U L w  K o łobrzegu 317 ty 
sięcy złotych.

W  ostatn ich dniach przeprowadzono sprzedaż 
aptek. Ogółem skarb państwa uzyskał około 25 m i
lio n ó w  z ło tych  za aptek i sprzedane na te ren ie  wo
jew ództw a  szczecińskiego. Przecię tn ie  w artość ap
te k i oceniono na pó ł m ilio na  złotych, b y ły  jednak
że tak ie , k tó re  płacą 2,2 m ilio n y  i  tak ie , k tó rych  
pon iem iecki rem anent oceniono za ledw ie na 150 
tysięcy złotych.

Coraz mniej robotników niemieckich
Pom im o że na^ polach jes t obecnie szczególnie 

w ie le  pracy, to  jednakże a k c ji w ysied lan ia  robot
n ikó w  ro ln ych  narodowości n iem ieck ie j n ie  przer
wano, ale trw a  ona w  dalszym  ciągu. D z ię k i ostat
n im  posunięciom liczba ro bo tn ikó w  polsk ich  pra
cujących w  Państw ow ych N ieruchom ościach Ziem
skich  okręgu szczecińskiego jes t ju ż  obecnie większą 
an iże li liczba N iem ców. P.N.Z. liczą  ju ż  7300 robot
n ik ó w  polskich, a ty lk o  5500 N iem ców. A kc ja  l i 
k w id a c ji te j pozostałej reszty postępuje szybko na
przód.

Pewna część ko n i została rozdzieloną pom ię
dzy ro ln ik ó w  indyw idua lnych . W  pow iecie g ry f iń -  
skim  ro ln icy  obdarowani zostali 45 końm i przez
naczonym i d la  n ich  przez rodaków  ze S tanów 
Zjednoczonych. Niezależnie od ko n i w yżej w ym ie 
n ionych  przeznaczono d la  ro ln ik ó w  tego pow ia tu  
również 10 ko n i z dem obilu  wojskowego.

74 tysiące kon i
Ilość żywego inw entarza  na Pom orzu Zachod-r 

n im  stale się zwiększa. D z ięk i zakupom  z zagra
n icy  i  sprowadzaniu z P o lsk i C en tra lne j pogłow ie 
kon i jes t już  dość w ysokie, ale n ie  osiągnęło ono 
jeszcze tego szczęśliwego stanu, by  każdy .ro ln ik  
posiadał jednego konia. Ilość ko n i na Pom orzu 
Zachodnim  w ynosi obecnie 74 tysiące (w  cyfrze 
te j zna jdu ją  się konie  należące również do Pań
stw ow ych N ieruchom ości Z iem skich), podczas gdy 
gospodarstw ind yw id u a ln ych  jes t około 100 tysię 
cy. Trzeba w ięc p rzyjąć, że cona jm nie j 25 proc. 
ro ln ik ó w  n ie  posiada jeszcze własnego konia.

O ile  chodzi o b yd ło  rogate, to  cy fra  ogólna 
w ynosi 112 tysięcy. I  ta  liczba stale się zwiększa, 
ponieważ pom iędzy ro ln ik ó w  rozdziela się ja łó w k i 
duńskie. Szczególnie szybko rośnie liczba trzody 
ch lew nej i  dochodzi do 130 tysięcy. Można w ięc 
przyjąć, że na każde gospodarstwo przypada jedna 
k row a  i  jedna Świnia. Owiec i  kóz jes t na te ren ie  
w ojewództw a 63 tysiące.

O B E JM U JĄ  Z IE M IĘ , K T Ó R Ą  Z D O B Y L I 
W  osta tn im  czasie w ładze radzieckie przekaza

ły  w  pow iecie s łupskim  w ładzom  po lsk im  w ię k 
szą ilość dużych m a ją tkó w  poniem ieckich oraz sze
reg gospodarstw. M niejsze ob iek ty  ro lne  zostały 
natychm iast przekazane osadnikom  w ojskow ym .

Osadnicy c i to  żołnierze i  o ficerow ie  Pierwszej 
A rm ii P o lskie j. Są to  w łaśnie ci, k tó rz y  razem z 
Czerwoną A rm ią  *szli od Len ino  aż do B e rlin a : oni 
to zdobyw a li rów n ież i  ziem ię zachodnio-pomor
ską. Obecnie żołn ierze c i po zdem obilizowaniu o- 
trzym u ją  ziemię, k tó rą  zdobyli.

Ż n iw a  m ię ty  i  ru m ia n ku
Na założonej pod Z ło tow em  pierwszej p lan ta 

c ji z ió ł leczniczych odbyw ają  się żniwa. Rum ianek 
już  został zebrany i  to  z dob rym i w yn ika m i; obec
n ie  przystąp iono do zb io ru  m ię ty . W  najb liższym  
czasie zebrana zostanie w aleriana.

P lan tac ja  powstała z in ic ja ty w y  złotowskiego 
aptekarza i  ro zw ija  się pom yślnie. A p teka rz  m yś li 
już o je j rozszerzeniu. W ysoki poziom fa rm y  zie
la rsk ie j spowodował, że zainteresowało się n ią  
rów n ież M in is te rs tw o  Zdrow ia .

Przesiedleńcy z Małopolski
Na przestrzeni od m aja do czerwca b r. prze

siedlonych zostało z te renu w ojew ództw a rzeszow 
skiego i  lube lskiego do w ojew ództw a szczecińskie
go około 40 tysięcy osób. Większość pochodzi z w o
jew ództw a rzeszowskiego (36.000) a około 4 tys ią 
ce z lubelskiego.

Przesiedleńcy osadzeni zostali na w o lnych  go
spodarstwach przede w szystk im  w  wschodnich po
w ia tach  Pomorza Zachodniego. P rz y b y li oni razem 
ze stosunkowo dużą ilością  żywego inw entarza, tak  
że przyczynią  się w  dużej m ierze do zagospoda
row an ia  te j części k ra ju .

Odbudowa miast i wsi
Sezon le tn i w  Ustce zapowiada się jakn a jle p ie j. 

Do kąpie liska  p rzybyw a ją  lic zn i wczasowicze, k tó 
rzy  z zadowoleniem spędzają czas na p iękne j ba ł
tyck ie j plaży.

Ostatnio w yrem ontow any został i  uroczyście 
o tw a rty  w  Ustce dom w ypoczynkow y d la  a rtys
tów -p las tyków . Może fa k t ten  p rzyczyn i się w  
pewnej m ierze do za in teresowania się m a la rzy 
kra jobrazem  naszego wybrzeża.

W  Słupsku na Pom orzu Zachodnim  ukończono 
rem ont dom u żołnierza. P laców ka ta  będzie speł
n ia ła  ważną ro lę  w  a k c ji szerzenia ośw ia ty  i  
w łaśc iw e j ro z ry w k i w śród naszych żołnierzy.

A kc ja  odbudow y w s i czyn i na ca łym  Pom orzu 
Zachodnim  szybkie postępy. W  ciągu miesiąca 
czerwca w  pow iecie s łupskim  odrem ontowano 29 
gospodarstw ro lnych, zniszczonych w  dużym  pro
cencie.

Wyprodukowano 7 tys. kapeluszy
W  Dębnie zna jdu je  się fa b ryka  kapeluszy. W y

produkow a ła  ona w  ciągu m aja  7379 sztuk kape
luszy o w artośc i 3 m ilio nó w  złotych. W  fabryce 
pracu je  130 pracow ników . Posiada ona surowca na 
4 miesiące pracy. W  m agazynach jest 4400 kg. su
rowców, a w  miesięcznej p ro d u kc ji zużywa się 
około 1000 kg. m ateria łów .

Budujemy mosty
W ojew ódzki W ydz ia ł O dbudow y p row adzi budow ę 
9 m ostów  objazdowych i  półsta łych. W  czerwcu 
ogłoszono p rzetarg  na budowę 2 dalszych m ostów  
betonow ych i  jednego objazdowego.
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la k  powstały Targi w Gdańsku
z przerobu uszlachetniającego surowce zagranicz
ne w  Polsce, a wreszcie możność w yw arc ia  pew
nego w p ły w u  na koncentracje  n ic i wzajem nych 
zainteresowań hand lu  zagranicznego naszych są
siadów po litycznych  p rzy  pom ocy M iędzynarodo
w ych  Targów  G dańskich —  otot zadania na n a j
bliższą przyszłość.

M iędzynarodowe T a rg i Gdańskie w  ty m  roku 
obudz iły  się za ledw ie do życia. Z  powodu zbyt 
późnego przystąp ien ia  do ich  organ izacji n ie  by 
ło  odpow iednich k re d y tó w  inw estycy jnych, a pań
stwa obce n ie  m og ły  ju ż  do sw ych program owych 
w ystąpień  zagranicznych w łączyć udzia łu  o fic ja l
nego w  M iędzynarodow ych Targach Gdańskich.

Pom im o to  tegoroczne M . T. G. m a ją  się już 
czym pochwalić. Pewna ilość f i rm  zagranicznych 
obecnych na M . T. G. św iadczy, że ry n e k  polski 
jes t przedm iotem  w ie lk iego  zainteresowania b liż 
szych i  dalszych naszych sąsiadów.

U dzia ł ciężkiego przem ysłu eksportowego zo
s ta ł odłożony na rok  przyszły, jednak tych  k ilk a  
dzia łów, k tó re  M. T. G. u ru ch o m iły  w  ty m  roku  
w  G dyn i i  w  Sopocie świadczą ju ż  o programo^- 
wości Targów . O piera jąc s ię -na  na tu ra ln e j s tru k 
tu rze  gospodarczej naszego K ra ju , przeważnie 
produkującego p łody ro lne  i  ich  p rze tw o ry  —  Za
rząd M. T. G. zw róc ił specjalną uwagę na zorgani
zowanie dz ia łu  p rzem ysłu  spożywczego, prze
tw ó rs tw a  rolniczego, ja k  też im p o rtu  spożywcze
go, przeznaczonego n ie  ty lk o  na potrzeby k ra ju , 
ale i  d la naszych po łudn iow ych  sąsiadów. Podob-

W ieści

n ie  ja k  T a rg i L ipsk ie , ja k o  przedm io t swój g łów ny 
w y ksz ta łc iły  dz ia ły : maszynowy, księgarski i  fu 
trzarsk i. ja k  T a rg i Lyońskie , jedwabie, T a rg i Rys
k ie  —  len i  konopie, oprą się M iędzynarodowe 
T a rg i Gdańskie w  przyszłości na hand iu  m iędzy
narodowym , w  dzia łach w yn ika ją cych  z u k ładu  
gospodarczego Polski. D z ia ł spożywczy w  ekspor
cie i  im porcie, dzia ł ryb ack i ta k  samo u ję ty  i  wszy
stko to, co związane jes t z odbudową naszych por
tó w  i  żeglugi, sta ra liśm y się umieścić w  oddziale 
G dyńskim  tegorocznych M. T. G. W  p ięknych pa
w ilonach  w  Sopocie w id n ie ją  eksponaty zw iąza
ne z eksportem  naszego p rzem ysłu  artystycznego 
—  coraz bardzie j pozyskującego ryn ek  m iędzy
narodowy. W  ty m  w ypadku  taniość robocizny 
i  popularność pew nych p rze jaw ów  charak te ry 
stycznych d la  po lsk ie j p ro d u k c ji a rtystycznej, 
w różą eksportow i po lskiem u w  ty m  dziale zdo
bycie .szerokich ryn ków . Z przem ysłem  artys tycz
nym  w iąże się p rodukcja  rzem iosła polskiego 1 
sztuk i ludow ej.

T a rg i Gdańskie n ie  obe jm ują  w  ty m  ro ku  ca
łoksz ta łtu  tych  zadań, k tó rych  się pod ję ły. M ie j
m y  nadzieję jednak, że w  la tach przyszłych te
goroczna skrom na im preza rozbudu je  się do rzędu 
jedne j z najpoważnie jszych organ izacji ta rgów  
m iędzynarodowych i  że dzięki M . T. G. polskie  ży
cie gospodarcze będzie um ia ło  położyć dłoń na p u l
sie obro tów  m iędzynarodowych północno-wschod
n ie j Europy.

H. D rozdowski.

Śląska

W  najdaw niejszych k ron ikach  h is to ria  notu je  
powstawanie ta rgów  u u jścia  w ie lk ic h  rzek do morza 
lub  w  portach zacisznych, albo na skrzyżowaniu 
szlaków, k tó ry m i c iągnęły z odleg łych  k ra jó w  k u 
pieckie karaw any. Tam  spoko jn i ro ln icy  w ym ie n ia 
l i  p łody pó l i  lasów na m ate rie  i  ozdoby, m y ś liw i 
skóry na broń, bogactwa ziem w łasnych na egzo
tyczne tow ary, niosąc k u ltu rę  i  cyw ilizac ję  w  ślad 
za w yp ra w am i kup ieck im i.

Fen ickie  w yp ra w y  okrę tam i po dalekich mo
rzach, arabskie lub  ch ińskie  ka raw any na w ie lb łą 
dach wiozące przez pustyn ie  i  stepy to w a ry  swych, 
k ra jó w  o określonych te rm inach p rzybyw a ły  do 
m iast targowych, gdzie następowała w ym iana  lub  
sprzedaż.

Jednym  z ta k ich  szlaków, k tó ry m i w ieziono to 
w a ry  z północy na południe  i  z południa, aż do 
dalekiego S tam bułu  k u  B a łty k o w i —  b y ł u ta rty  
Szlak B ursztynow y, k tó ry m  do Gdańska dociera ły 
p rod u k ty  ziem czarnom orskich i  naddunajskich, 
aby drogą w ym ia n y  na bursz tyny  ba łtyck ie , fu tra  
skandynawskie, ozdoby i  m aterie  w  dn iu  Świętgo 
D om in ika , p rzy  w ie lk im  zgrom adzeniu kupców  
p rzyby łych  tu  z różnych stron, dokonać targu.

Przed siedm iuset la ty  odbyw a ły  się już  w  Gdań 
sku ta rg i. B y ły  one z jaw isk iem  na tu ra lnym , p ły 
nącym  z rzeczyw iste j potrzeby m ieszkańców bo
gatego w  p łody ro lne  dorzecza W is ły . B a rkam i i  
tra tw a m i sp ła w ia li Polacy do Gdańska bogactwa 
swej z łote j ziem i, odb ie ra li je  osiedli kupcy gdań
scy, sprzedając je  dalszym odbiorcom  i  dostarcza
jąc w zam ian za n ie  to w a ry  zachodniej Europy. 
T radyc je  handlow e Gdańska od ja rm a rkó w  w  dniu  
Św. D om in ika  aż pod koniec potęgi zw iązkowego 
m iasta hanzeatyckiego, jako  sied liska b u ty  p rus
k ie j, da ły  w  rezultacie  G dańskow i stan kw itnący . 
Gdańszczanie rozum ie li swą siłę gospodarczą, dzię
k i k tó re j zasięg ich  kup ieck ich  interesów  w  ska li 
m iędzynarodowej b y ł daleki, ale w iedz ie li też dos
konale że dobrobyt Gdańska opiera się na bogac
tw ach eksploatowanej przez n ich  z iem i polskie j. 
To też, czując się m im o k rw i n iem ieckie j w  żyłach 
zw iązanym i z Polską, b ro n ili m u rów  m iasta przed 
obcym zaborcą, a gdy po rozbiorze 1772 ro ku  osta
tecznie znaleźli się w  granicach N iemiec, m im o to 
n ie  p rze ryw a li ko n ta k tó w  gospodarczych z Polską, 
hand lu jąc nadal po lsk im  zbożem, po lsk im  drze
wem  i  in n y m i p roduk tam i dorzecza W isły, spła
w ia n ym i tu  ju ż  z pod trzech zaborów rozdarte j 
ziemi.

A  gdy po T rak tac ie  W ersalskim  n ie  przyznano 
Polsce Gdańska, jako  niezbędnego kó łka  organiz
m u gospodarczego, n ie n a tu ra ln y  organ p o lityczny 
—  W olne M iasto Gdańsk, zapatrzone przede wszy
s tk im  we w łasne korzyści m ateria lne, —  kupiec- 
tw o1 jego i  Senat s ta ra ły  się pozyskać rynek  po lski 
i  ja k  najw iększe w p ły w y  w yw ie rać  na budzący się 
do życia jego w łasny handel zagraniczny. D owo
dem tego b y ł w ystęp Gdańskiego przem ysłu i  han
d lu  na Powszechnej W ystaw ie  K ra jo w e j w  Pozna
n iu  w  ro ku  1929-tym.

G dy pow sta ły  w  Polsce M iędzynarodowe T a rg i 
Poznańskie, gdy we Lw o w ie  T a rg i Wschodnie co
raz w iększą poczęły zdobywać popularność, próbo
w a li Gdańszczanie uzyskać zgodę P o isk i na zorgani 
zowanie tu  rów n ież M iędzynarodow ych Targów . 
Polskie s fe ry  gospodarcze, a za n im i czyn n ik i rzą
dowe polskie u m ia ły  jednak przeciwdzia łać tym  
zamiarom, rozum iejąc, że dopuszczenie do zorgan i
zowania M iędzynarodowych Targów  w  Gdańsku 
rów na łoby się zw iększeniu się pene trac ji p rusk ie j 
ry n k u  polskiego' i  zagarn ian iu  przez k a p ita ł n ie 
m ieck i całej śm ie tanki polskiego eksportu.

To też uchwała K o m ite tu  Ekonomicznego Rady 
M in is tró w  R. P. z dn ia  12 k w ie tn ia  1946 r. powo
łu ją c  do życia M iędzynarodowe T a rg i Gdańskie, 
jako  stałe ta rg i jesienne, by ła  n a tu ra ln ym  w y n i
k iem  potrzeb naszego organizm u gospodarczego.

Stając się państwem  m orskim , Polska z ro ku  na 
rok  przestaw ia ła  swój handel zagraniczny z lądo* 
wego na m orski. Budując Gdynię chciała się unie 
zależnić od p rusk ich  szykan. D zięk i p lanow ym  
w ys iłkom  polsk im  poczęła już  G dynia wchodzić do 
rodziny w ie lk ic h  po rtó w  m iędzynarodowych. D w ie  
trzecie całego obro tu  w  hand lu  zagranicznym  w  ro 
k u  1937 szło już  drogą morską.

W  obecnej kon iunktu rze  geograficznej państwa 
polskiego jes t w ie lka  pewność, że po otrząśnięciu 
się z k lęsk i zniszczeń w ojennych  i  powrocie  do n o r- 
m a lnych w aru n kó w  p rodukc ji, Polska pow iększy 
swój eksport i  im p o rt drogą m orską w  ciągu k i lk u  
la t w  postępie geom etrycznym .

W  te j sy tuac ji zorganizowanie racjona lne j ob
s ług i hand lu  zagranicznego przez M iędzynarodo
we T a rg i Gdańskie jes t w pros t życiow ą potrzebą 
dla Polski. N ie  ty lk o  przywóz i  w yw óz ale tra n 
zy t tow arów  zagranicznych przez Polskę drogą z 
północy na południe  i  odw ro tn ie , korzyści płynące

H uta  „ Kościuszko“  zwycięzcą

(cel) Zakończyły  się żm udne obliczenia w y n i
ków  pracy całego h u tn ic tw a  za pierwsze półrocze 
b r. Okazało się, że ta  gałąź naszego przem ysłu 
osiągnęła 102,1 proc. p lanu  produkcyjnego, p rzy 
czym w yprodukow ano  508 tys. ton  w yrobów  w a l
cowych, co porównać można do najlepszego przed
wojennego roku.

W  d rug im  kw a rta le  w y ró ż n iły  się załogi hu ty  
„Kościuszko“ , „F lo r ia n “  i  „A n d rz e j“ . Pierwsza 
osiągnęła najlepsze w y n ik i p rodukcyjne  we wszy
s tk ich  działach; druga u trzym a ła  najw yższy po
ziom  p ro d u k c ji w  w a lcow n i i  zw iększyła  p rod u k
cję s ta low n i; trzecia  w y różn iła  się doskonałą o r
ganizacją pracy i  rów nom ie rnym  sta łym  w zro 
stem p rodukc ji.

Orzeczeniem specjalnej K o m is ji Centralnego 
Zarządu P rzem ysłu Hutniczego przyznano załodze 

h u ty  „Kościuszko“  p rem ie  w  wysokości pół m ilio -

Fragm ent z uroczego p a rku  w  Połczynie Z d ro ju

na zł. w raz  z przechodnim  hutn iczym  sztandarem 
pracy. Za łog i h u ty  „F lo r ia n “  i  „A n d rz e j“  o trzy 
m a ły  prem ie pieniężne.

M łodzież podąża za starszym i

(cel) Zakończył się I I I  etap m łodzieżowego w yś
cigu pracy, k tó ry  dał wspaniałe  rezu lta ty . W  prze 
myślę m eta low ym , hutn iczym  i  cynkow ym  Zagłę
b ia  Śląsko-Dąbrowskiego osiągnięto fantastyczne 
w y n ik i, a na czele stanął m łody, bo 18-le tn i kow a l 
W y tw ó rn i wagonów i  M ostów  w  Chorzowie, Ger
hard Nagel.

Tenże m łod y  kow a l w ykon a ł w  I I I  etapie 
234.8 proc norm y, za co w ładze przem ysłowe na
g rodz iły  go w span ia łym  rad io -odb iorn ik iem . Nagel 
w raz z 800 sw oim i rów ieśn ikam i zdobył d la  swej 
w y tw ó rn i I  m iejsce w  p rodukc ji. M łodzieńcy ci 
osiągnęli średnią 178 proc. p rodukc ji. Większość z 
n ich o trzym ała  cenne nagrody w  postaci row erów , 
kuponów  w ełn ianych  na ubrania, aparatów  fo to 
graficznych i  inne.

W  przemyśle hutn iczym  I  m iejsce za ją ł Jan 
M ilas ta  z h u ty  „Kościuszko“ , uzuskując 200 proc. 
p rod u kc ji i  w  nagrodę rower, a w  przem yśle cynr 
kow ym  D an ie l Szewczyk —  162.46 proc. p rodukc ji. 
Tuż za n im  postępuje m łoda dziewczyna Bogusła
wa Wosiówna, osiągnąwszy 162,45 proc. p rodukc ji.

Z tych  k ró tk ic h  danych w yn ika  jasno —  ja k  
zresztą już  na wstępie w spom nie liśm y —  że m ło 
dzież za wszelką cenę chce dorównać swym  s ta r
szym towarzyszom  pracy i  tym  samym ja k  n a j- 
w y b itn ie j p rzyczynić się do odbudow y naszego ży
cia gospodarczego.

W ojewództwo szczecińskie na czele w  a k c ji z b ió rk i

(cel) Ostatnia zb ió rka  z łom u na te ren ie  P o lsk i 
dała wspaniałe w y n ik i, wynoszące zgórą ponad 
20.000 ton złomu, którego większość została już 
zwieziona do zb io rn ic  lub  hut. 
przez C entra lę  Z łom u w  Katow icach, pod w zglę
dem ilości na czoło tabe li w ysunę li się zbieracze

Jak w yn ika  ze s ta tys tyk i, przeprowadzonej 
w ojewództw a szczecińskiego, k tó rz y  zw ieź li do 
zb iorn ic 7.146 tc.n złomu. Na d rug im  m iejscu u lo 
kowało się w ojew ództw o gdyńskie  z 3.516 tonam i, 
dalej ś ląsko-dąbrowskie z 3.426 tonam i, poznań
skie z 1.886 tonam i itd . Na szarym  końcu kroczy 
Przem yśl z K rakow em , gdzie zebrano łącznie 
410 ton.

Zb ió rka  da łaby n ie w ą tp liw ie  daleko lepsze w y 
n ik i, gdyby cena złomu, jaką  p łac i Centrala, b y ła  
dostosowana do cen innych  a rtyku łó w . 600 zł. za 
1 tonę jest stanowczo za mało.
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M I G A W K I  K U L T U R A L N E
K ied y  jes t słońce pow ie trze  i  woda jakoś n iezbyt 

nas nęcą im prezy ku ltu ra ln e . A  i  ci, k tó rzy  z ty 
tu łu  urzędu czy zam iłow an ia  za jm u ją  się ich  or
ganizacją, chętn ie j w  ty m  czasie w y ła d o w u ją  swo
ją  energię w  dłuższych spacerach lub  w  śledzeniu 
przep ływ a jących  obłoków. N iem n ie j jednak od 
czasu do czasu coś się dzie je w  św ia tku  spraw  du
chowych.
f  17-tego lipca  b r. K lu b  L ite ra cko  -  A rtys tyczny  
zorganizował w ieczór autorski, w yb itnego  poety 
konspiracyjnengo Grzegorza T im ofie jew a. T im o- 
fie je w  jes t autorem  dość znanym . Jeszcze przed 
w o jną  w ys tą p ił on na arenie lite ra c k ie j jako  au
to r  paru  tom ików  w ie rszy  posiadających dużą 
w artość artystyczną. T im o fie jew , idący konsek
w entn ie  po l in i i  ideo log ii dem okratycznej zostaje 
w  Łodzi, autorem  pierwszego pisma m arks is tow 
skiego, noszącego ty tu ł  „P rą d y “ , a tuż przed ka ta 
stro fą  w rześniową —  red. m iesięcznika lite ra cko - 
społecznego „W y m ia ry “ .

Z chw ilą  rozpętania się pożogi w ojenne j, Grze- 
gorz T im o fie je w  Schodzi do podziem ia konsp irac ji 
i  tu ta j pe łnym i p ros to ty  i  p iękna w ierszam i, opi
suje bezim ienne bahaterstw o otaczających go lu 
dzi. S tąd —  b liska  droga do obozu koncen tracy j
nego w  Gusen. T u  staje T im o fie je w  tw a rz  w  tw a rz  
z upodleniem  ludzi, ze zgrozą, na k tó rą  składają 
się: głód, choroba i  śmierć. Lecz i  tu ta j poeta zna j
duje  s iły  na tw orzenie. Rodzą się w iersze ponure, 
pełne realizm u, dalekie od patosu. Ich  strony są 
przepełnione prośbam i o chleb, ani słowa tam  o 
p ięknym  D una ju, k tó ry  p ły n ą ł obok, w yzłacany 
po łudnn iow ym  słońcem. N iem n ie j jednak poezje 
te pod trzym yw a ły  na duchu nieszczęśliwych w ięź
n iów . Gdzieś pota jem nie  raz po raz odbyw ają  się 
w  baraku w ieczory autorskie. N iektó re  w iersze 
o trzym a ły  oprawę muzyczną. N iestety, rękop isy te 
podczas re w iz ji —  zaginęły.

Zan im  w pros t n ieoczekiwanie przyszedł dzień 
w yzw olen ia  —  w ie lu  znalazło grób w  krem ato 
riach. T im o fie je w  p rze trw a ł. Radość, k tó rą  odczuł 
po odzyskaniu swobody, znalazła swój w yraz  w  
cy k lu  w ierszy, za ty tu łow anym  „Jeden dzień“ . Są 
to  bezsprzecznie najdo jrza lsze i  na jp iękn iejsze 
wiersze, jak ie  k ie d yko lw ie k  napisał T im o fie jew .

W szystkie w iersze powstałe podczas pracy w  
konsp irac ji, w  obozie i  po w y jśc iu  z obozu, w yda 
ne zostały ostatnio przez „K s iążkę“  jako  tom  za
ty tu ło w a n y  „W yso k i p łom ień“ . Podczas w ieczoru 
au to r odczytał szereg w ierszy z tego zb ioru, k tó 
re  n ieste ty  n ie liczn ie  zebrana, publiczność szcze
cińska ok lask iw a ła  bardzo entuzjastycznie. W y
stęp T im o fie jew a  został poprzedzony w n ik liw ą  
przedmową, m łodego poety W ito lda  W irpszy. W  
całości —  im preza ta  jes t n ie w ą tp liw ie  plusową 
pozycją wzmagającego ostatnio swą działalność 
K lub u .

Kom edia M uzyczna, w ie rna  swej nazw ie idzie 
nadal konsekw entnie  po l in i i  lekk iego  repertuaru .

W yjaśnienie
W  numerze 27/28 w  a rty k u le  „Rośnie przem ysł 

i  rzem iosło na Pom orzu Zachodnim “ , odstęp w  d ru 
g im  łam ie  u  dołu, zaczynający się od s łów  „D w ie  
w ie lk ie  sale po stron ie  p rzec iw ne j“ , w in ien  
brzm ieć następująco: „D w ie  w ie lk ie  sale po stro 
n ie  * p rzeciw nej za ją ł sektor p ryw a tn y . Na prze
dzie duże stoisko Izby  Przem ysłow o-H andlow ej. Z 
licznych  w ykresów  i  zestawień dow iadu jem y się, 
że na Pom orzu Szczecińskim ‘ pracu je  525 p ry w a t
nych przedsiębiorstw  przem ysłowych w  ty m  spo
żywczych —  443, budow lanych  —  37, chemicznych
—  27, drzew nych —  10, m eta low ych  —  4, pap ier
n iczych —  3 i  zabaw karskich  —  1, k tó re  ogółem 
za trudn ia ją  2890 pracow ników , z czego w  przed
siębiorstwach spożywczych —  1472, budow lanych
—  942, chemicznych —  201, d rzew nych —  199,
m eta low ych  —  48, pap ierniczych —  24, zabaw
ka rsk ich  —  4.“

Powyższe podajem y dla uzupełnienia  za
mieszczonego wówczas a rty k u łu .

Odpowiedzi Redakcji
Ob. ZY G M AN O W SK1 ST. G ry fice  —  L is t o trzym a
liś m y  i  sk ie row aliśm y go do K u ra to r iu m  Szkolne
go w  Szczecinie, A l. P iastów  17. N iezależnie.od te
go radz im y O byw ate low i zw rócić się do K u ra to 
r iu m  w  interesu jących Go sprawach także bezpoś
rednio.
Ob. W A N D A  JA C A S Z E K  (?) Szczecin, u l. Bolesława  
Krzyw oustego 3. N ie  skorzystam y. Sądu Pani o 
ordynarności współczesnego języka h u m o rys tyk i 
lite ra c k ie j —  n ie  podzielam y. Na b ra k  hum oru  
zgoda. P ros im y n ie  zryw ać ko n ta k tu  z nam i.

N ależy jednak ubolewać, że ch łonny w idz szcze
c ińsk i od zarania is tn ien ia  wspomnianego teatru , 
k a rm io n y  jes t sztukam i prob lem atycznej wartości, 
oprócz k ilk u , k tó re  zostały zagrane raczej m im o
chodem. W arto  p rzy ty m  zaznaczyć, że „Kom edia  
M uzyczna“  prze jm ująca scenę po Skąpskim, o- 
biecała ła tw ow ie rnem u  szczeciniakow i złote gó ry  
repertuarowe, a skończyło się na popisach w  ro 
dzaju „M o je j żony Penelopy“ . Trzeba w ięc pow ie
dzieć, że nas „k o m e d ia  M uzyczna“  zawiodła. 
A  szkoda. C hcie liśm y m ieć te a tr z prawdziwego 
zdarzenia...

Ostatnia  prem iera  —  „M ilio n e rk a “  —  Shawa, 
pogłębiła  ten trw a ją c y  uporczyw ie  k ryzys  reper
tua row y. A rty ś c i ro z le n iw ie n i kan iku łą , n ie po- 
tru d z il i się o ind yw id u a ln e  opracowanie swoich 
ró l. G ra li s iłą  ine rc ji, n ie  w ykorzys tu jąc  ca łkow i
cie swych możliwości.

W  ro li Rolanda V a le tt i ‘ego w ys tą p ił u ta len to 
w any artys ta  scen k ra kow sk ich  p. A r tu r  M łod 
n ick i. Zagra ł on ty m  razem znacznie lep ie j n iż  w  
„M o je j żonie Penelcpie“ . M im o  to, postać Rolanda 
n ie  m ia ła  zdecydowanego oblicza, gub iła  się w  ge
stach. P. M ichna —  Czosnowska, jako  zazdrosna 
Carla, żona V a le tti‘ego po bardzo słabym p ie rw 
szym akcie, i  po w yzbyc iu  się w a d liw e j d ykc ji, w  
dalszych odsłonach b y ła  bardzo dobra. M ów iąc 
szczerze, p rzyda łby  się pan i Czosnkowskiej pe
w ien  u m ia r w  użyciu  s z m in k i. (zwłaszcza p rzy  za
k reś lan iu  łu k u  ust). T ak ie  p rzyna jm n ie j w rażenie 
odnosi w idz  zna jdu jący  się b liże j sceny.

S y lw e tkę  m ilio n e rk i M an, odtw orzy ła  p. Za- 
rem bianka. B y ła  to  w  ca łym  spektak lu  na jlep ie j 
zarysowana postać. Prawdopodobnie wszystkie n ie 
dociągnięcia, jak ie  da ły  się zaobserwować u  te j 
a rty s tk i, w  le k k im  repertuarze, m a swoje ła tw o  w y - 
tłum aczalne źródło. Otóż p. Zarem bianka jest a r
tys tką  dram atyczną i  źle się czuje w  kom edii. Na 
poparcie tego spostrzeżenia, wspomnę o doskonałej 
grze te j a r ty s tk i w  „P ann ie  M aliczew skie j“  lu b  w  
„Przeprow adzce“ .

Dużą niespodzianką dla naszego w idza b y ło  u- 
kazanie się na scenie p. Rasińskiego. Nie ogląda
liśm y  tego w ybitnego1 akto ra  od k i lk u  miesięcy. 
Tym  razem zagra ł on drugoplanową ro lę  służącego 
p iękne j M anon —  L u lu . S ta ry  i  m ą d ry  sługa, zna
jący  na jskrytsze  m yś li pan i —  ta k im  b y ł L u lu  
Shawa i  ta k im  go o d tw o rzy ł Rasiński. N iedyspo
zycję głosową a k to r ten  doskonale pokryw a m i
m iką. N a tu ra ln ie  n ie  w szystkie  p a rtie  daje się w  
ten sposób uzupełnić, zwłaszcza tam, gdzie akcja 
ro zw ija  się w yłączn ie  za pomocą dialogu.

Pan Daszewski w  ro li  p rzy jac ie la  Rolanda 
Franciszka P e tr i ‘ego, nafciarza, czuł się, ja k  jeź

dziec bez konia. Przede w szystk im  n ie  opracowa* 
swej ro li. P rzechodził od w ypadku  do wyp-aa^u- 
bez w łasnej kom pozycji i  niezdecydowanie. Jesz
cze słabiej w ypa d ł p. N ow acki w  ro li opętanego 
zazdrością, księcia H ilm i Kedida. Z postaci tego 
dumnego księcia n ie  b iła  duma przodków , lecz 
naprawdę... apaszostwo.

Na u jem ne wrażenie całego spektak lu  w p łyn ę 
ły  w  dużym  stopniu w pros t am atorskie dekoracje 
p. B a ły . B a ł b y  s i ę  p a n  B o g a ,  p a n i e  B a ł a .

Być może w szystkiem u w inna  ka n iku ła , k a n i
kuła...

K A K T U S
*

Po urlop ie , spędzonym w  pewnej nadm orskie j 
sam otni, człow iek zw any sprawozdawcą rzuca się 
na ku ltu rę . N a tu ra ln ie  pierwsze k ro k i k ie ru je  do 
te a tru  na „M ilio n e rk ę “ . T y lk o  wypoczętym  siłom  
zawdzięczam, że przetrzym ałem ... Może m nie t y l 
ko  ktoś łaskaw ie objaśni, co znaczy „au togram “ ? 
Że n ie  przesłyszałem się, dowodzi zaraz następne 
zdanie p, Czosnowskiej, w  k tó ry m  pow tarza się 
znowu —■' „autogram owe pan ienk i“ . M am  ochotę 
poprosić o autograf... ale kogo? Zan im  zdołałem 
zastanowić się, kogo czynić odpow iedzia lnym  za tę 
grę, p. Zarem bianka dobiła m nie kw estią : „Jem u 
n ie  można wychodzić z dom u“ ... Opadłem na fo te l 
—  zemdlony.

Z przyjem nością natom iast s tw ierdz iłem  oży
w ien ie  dzia ła lności K lu b u  L ite ra cko  -  A rtys tyczne 
go. W ieczór lite ra c k i w  rocznicę Powstania W ar
szawskiego b y ł im prezą —  m im o niedociągnięć —  
nad w yraz  szczęśliwą. Na w yróżn ien ie  zasługuje 
gra p. W aldm anowej i  recy ta to rsk i w ystęp p. M a ł
kowskiego. Jest już  . rzeczą znaną, że p. Boniecka 
św ie tn ie  czyta teks t gw arow y. T ym  razem zapoz
nała  nas ź now ym  fragm entem  swych „Bezdom 
nych “ . Prozę reprezentował nadto P ió rkow sk i i  
fragm en t „M ias ta  niepokonanego“  B randysa od
czytany przez p. Koren. W iersze B roniewskiego, 
Jastruna, M iłosza, Gajcy, Różewicza, Baczyńskiego, 
W irpszy, B ratnego i  Z iem bickiego —  prócz w y 
m ienionego już  p. M a łkow skiego —  recy tow a ły  
pp. W aśkiew icz i  K a linow ska. Pozwolę sobie zw ró 
cić uwagę na zupełnie n iepotrzebny nadm ia r e fek
c ia rsk ie j przesady w  recytacjach.

W y ją tko w o  liczn ie  —  ja k  na w ieczory K lu b u  —  
zebrana publiczność m ia ła  zastrzeżenia co do deko
ra c ji sceny, w łaśc iw ie  n ie  udekorowanej. B y ł to 
wszak w ieczór uroczysty, roczniczowy, poważny, 
p raw ie  akadem ia (o ileż od n ie j lepsza!) i  należało 
dekorację przedstaw iającą ogród z „C io tk i K a ro 
la “  zastąpić jakąś ko ta rą  z godłem lub  barw am i 
narodow ym i czy znakiem  W arszawy Walczącej. Jak 
urządzać coś —  to  już napraw dę dobrze.

w l.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ POMORZA ZACHODNIEGO
Zorganizowanie rac jona lne j sieci sklepów jest 

podstaw owym  zagadnieniem  w  ram ach p lanowej 
gospodarki. Chaos panu jący na odcinku handlu to 
warowego, b ra k  spraw nej w ym ia n y  produktów  
m iędzy wsią a m iastem  i  niedostateczne zaopatrzę 
n ie  mas pracujących w  a r ty k u ły  p ierwszej po
trzeby spowodowały uchw alenie przez Sejm  w  
dn iu  13. 6. 1947 r. „U staw y o zezwoleniach na 
prowadzenie przedsiębiorstw  hand low ych i  zawo
dow ym  w ykon yw a n iu  czynności handlow ych.“

Z ustaw y te j w y p ły w a ją  poważne konsekwen
cje i  d la  ru chu  spółdzielczego.

S p ó łdz ie lczo ść  m u s i p rze p ra co w a ć  w  k r ó tk im  
czasie sieć sk le p ó w , o p ie ra ją c  s ię n a  c z y n n ik u  od 
d o ln y m , k t ó r y  n a jle p ie j je s t z o r ie n to w a n y  w  po 
trz e b a c h  te re n u .

W  tym  celu do dnia 15 s ierpn ia br. powstaną 
P ow iatow e K om is je  P lanu sieci sklepów  spół
dzielczych.

P ro je k ty  p lanów- sieci zostaną rozpatrzone przez 
Zw iązek R ew izy jn y  Spółdzieln i R. P. i  uzgodnić- 
ne z o rganam i państwow ym i.

Zw ażywszy że na terenie Pomorza Szczeciń
skiego posiadam y jeszcze w ie le  miejscowością cał
kow ic ie  pozbaw ionych sklepów w  innych zas is t- 
n ie jące sk lepy nakładają  na ludność pracującą 
n adm ie rny  haracz w  postaci jakości i  ceny tow a- 
rów , —  akcja  przeprowadzenia p lanu  sieci skle
pów  jes t ze wszech m ia r pożądana.

W  dn iu  4 s ierpn ia 1947 r. odbyła  się w  Zw iąz
k u  R ew izy jn ym  S p-n i R. P. w  Szczecinie k o n ie - 
rencja  k ie ro w n ik ó w  sp-ni w  spraw ie planu in 
w estycyjnego na ro k  1948.

P rz y g o to w a n ie  o d p o w ie d n ie g o  p la n u  ja k  r ó w 
n ie ż  z a p o trze b o w a n ie  k r e d y tu  je s t o bo w ią zk iem  
w ła d z  w s z y s tk ic h  s p -n i. . _  . ,

Ostatnie uchw a ły  Rady Naczelne.] Zw iązku Re
w izy jnego  S p -n i R. P- odnośnie zm ian s tru k tu ra l

nych sp-czości w ie jsk ie j nak ładają  na działaczy 
sp-czych i  Zw iązek Samopomocy C hłopskie j szcze
gólne obow iązki. Najważniejsze z n ich  to  podnie
sienie poziom u organizacyjnego i  gospodarczego 
sp-ni Samopomocy C hłopskiej.

W  dn iu  30 lipca  b r. odbył się w  B e r lin k u  po
w ia t M yś lib ó rz  tygodn iow y ku rs  sp-czy dla ab
so lw entów  6-miesięcznych ku rsów  nauczycielskich 
z te renu Pomorza Szczecińskiego zorganizowany 
przez Zw iązek R ew izy jn y  S p-n i R. P. W  Ustce 
odbywa się już  trzeci tu rnus dw utygodniow ych  
ku rsów  sp-czych d la ' pow ia tow ych  in s tru k to ró w  
w ychow ania  sp-czego i  opiekunów  sp-ni uczniow 
skich urządzonych staraniem  Z w iązku  Nauczy
cie lstw a Polskiego Okręg Łódzk i p rzy  pomocy 
centra l sp-czych. Z  te renu pow ia tu  słupskiego 
przejdzie przeszkolenie ponad 20-tu nauczycieli.

Zw ycięzcy ogólnokra jowego konku rsu  zespo
łó w  sp-czości uczniow skie j z terenu Pomorza Za
chodniego —  uczniow ie szkoły powszechnej nr. 3 
w  S łupsku i  Państwowego G im nazjum  i  L iceum  
w  B iałogardzie  p o w ró c iły  z dw u - tygodniowego 
bezpłatnego pobytu  w  ośrodku w ypoczynkow ym  
Zw iązku  R ew izyjnego S pó łdz ie ln i R. P. w  C ho jn i
cach na D o ln ym  Śląsku.

O św ia dczen ie  o ce low ośc i u zyska ło  w  o s ta tn ic h  
d w u  ty g o d n ia c h  10 n o w o z o rg a n iz o w a n y c h  sp -n i.

P rzygotow an ia  do obchodu D nia  Spółdzielczoś
ci trw a ją . L iczne szkoły oraz sp-nie zam ierzają 
w ykorzystać tegoroczne św ięto sp-cze do zam ani
festowania i  podkreślen ia  ro li jaka  przypada ru 
chow i sp-czemu w  rea lizow an iu  dem okracji i  
spraw ied liw ości społecznej i  gospodarczej. O rgan i
zacje m łodzieżowe (O.M.T.U.R., W IC I, Z.W.M., 
Z.M.D.) i  Z w iązk i Zawodowe zapow iadają masowy 
udzia ł we w szystk ich  im prezach D n ia  Spółdzie l-

(— ) D zia rnow ski Franciszek
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